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Sejmowa komisya budżetowa rozpatrywała 
podczas ostatniej sesyi środki, jakiemiby łatwiej 
jak  praktykowanym dotychczas sposobem zapo­
móg i pożyczek z funduszów krajowych lub p ań ­
stw owych, możua przychodzić z pomocą, luduości 
rolniczej, w razie n ieurodzaju?  W sprawozdaniu 
swojem o pomocy kraju z powodu nieurodzaju 
w r. 1890 podniosła, iż widząc w nader czę­
stych wnioskach i petycyach powtarzającą się 
bezustannie w mniejszych lub większych ro z ­
miarach apeiacyę do funduszu krajowego, spo­
wodowaną klęskami, które wobec właściwości 
klimatu i topograficznej konfiguracji naszego 
kraju niemal co roku raz tę raz ową okolicę do­
tykać muszą, uważa, iż byłoby może wskazanem, 
obmyśleć pewne środki zaradcze m i e j s c o w e ,  
które do pewnego przynajmniej s topnia uczyni­
łyby możliwem zwolnienie sejmu od tak czę­
stego ja k  dotąd bywało zajmowania się kwestyą 
głodową.

Jako jeden ze środków zaradczych, który 
może służyć temu celowi wskazano należytą 
organizacyę gminnych szpichlerzy pożyczkowych 
i w tej myśli uchwalił Sejm polecenie do W y ­
działu krajowego, aby zbadał i rozpoznał, jakie 
is tnieją szpichlerze zbożowi w gm inach w iej­
skich i małomiejskich, oraz jak  są z a p a t ry w a n e  
i zarządzane, dalej, czy nie należałoby spow o­
dować zakładania nowych w miejscach, gdzie 
szpichlerzy nie m a ;  jakie  byłyby wreszcie kroki 
do przedsięwzięcia i wprowadzenia, ażeby te 
instytueye należycie fuukcyonowały i odpowia­
dały miejscowym potrzebom, mogącym zapobie­
gać w przyszłości objawom głodowym i takowe 
łagodzić. Sejm polecił zarazem Wydziałowi kra­
jowemu, ażeby w tym przedmiocie przedłożył 
mu sprawozdanie na następnej sesyi.

Chcąc polecenie powyższe jaknajdokładniej 
wykonać, "wystosował W ydział krajowy przede- 
wnzystkiem okólnik do wszystkich wydziałów 
powiatowych, wzywając je  do przedłożenia szcze­
gółowego wykazu istniejących w powiatach szpich­
lerzy  gminnych, z podaniem ilości i gatunku roz- 
pożyczonego i znajdującego się w szpicblerzu 
gm innym  zboża, oraz jego wartości. Zarazem 
jażądhł W y s i a ł  krajowy dokładnych odpowiedzi 

, na następujące py tan ia :  1) Jak  są istniejące 
szpichlerze zaopatrywane. 2) Jak  one są admini­
strowane i czy mają  swoje statuta. 3) Czyli za­
chodzi potrzeba zakładaniu tych szpichlerzy 
w gminacb, gdzie ich dotąd nie ma. 4) ile szpi­
chlerzy zwinięto i z jakiej przyczyny, oraz czy 
i jakie środki przedsiębrały wydziały powiatowe 
d<- wprowadzania ładu w administracyi tych za ­
kładów. 5) Jakie należałoby przedsięwziąć i wpro­
wadzić środki, ażeby szpichb rze gm inne mogły 
odpowiadać swemu celowi, zwłaszcza w czasach 
nieurodzaju. 6) Czyli istniejące gm inne kasy po­
życzkowe nie zastępują braku szpu hlerzy gm in­
nych. Sprawozdanie w powyższej kwestyi mają 
wydziały powiatowe do końca sierpnia przed­
łożyć Wydziałowi krajowemu.

Opinia nasza w tej sprawie je s t  n a s tę ­
pująca ••

Gminne szpichlerze pożyczkowe mogłyby 
rzeczywiście znakomite wyświadczać usługi wło­
ścianom w latach nieurodzaju, jako rezerwa za­
pasowa ziarna, potrzebnego im na żywność w 
porze ciężkiego przednówku i na zasiewy. Locz 
w praktyce mają spichlerze gromadzkie taką sa ­
mą słabą stronę j ak i gm inne kasy pożyczko- 
we — mianowicie, i i  j a z w y c z a j  w t e d y  w ł a ­
ś n i e ,  k i e d y  p o m 0 c j e s t  n a j p i l n i e j  
p o t r  z e b n ą ,  k i e d y z a k ł a d  m ó g ł b y  i n-  
t e r e s o w a n e j  l u d n o ś c i  n a j c e n n i e j s z e  
o d d a ć  u s ł u g i ,  n i e  m a  w k a s a c h  p o ż y ­
c z k o w y c h  p i e n i ę d z y ,  a w s z p i c h l e -  
r z a c h  z b o ż a !  Pochodzi to | to d ,  i e tylko w 
wypadkach wyjątkowych włościanie spłacają r e ­
gularnie pożyczki, udzielane im z gminnych za ­
kładów pożyczkowych, jakiemi  ̂ są spichlerze i 
kasy pożyczkowe. W latach nieurodzaju u- 
stają zazwyczaj wszelkie spłaty kapitału i pro­
centów całkowicie. Szpichlerz gromadzki jes t  za­
zwyczaj najpełniejszy w jesien i,  kiedy najmniej 
jest potrzebujących pożyczek w ziarnie; wypró­
żnia się w ciągu zimy, a z wiosną kiedy na j­
większa zachodzi potrzeba pożyczek, szpichlerz

stoi pustką —  zwłaszcza jeżeli rok niepomyślny 
dla rolników. Zupełnie tak samo dzieje się i z 
gminnemi kasami pożyczkowemi.

Z tąd też pochodzi, że teoretycy, którzy z 
po za zielonego stolika o sprawach włościańskich 
sądzą, sławią gm inne kasy pożyczkowe i szpich- 
lerze gromadzkie jako zakłady, jedynie sposobne 
ku temu, ażeby mogły przyczyniać się do polep­
szenia dobrobytu ludu. I  rzeczywiście oddają one 
nader cenne usługi tam, gdzie zdarzy się jakaś  
osobistość, która chce zajmować się pilnie i wy­
trwale ściąganiem ra t  od dl żników. Takie oso­
bistości ofiarne są jednak wyjątkiem. Regułą zaś 
jest, że gminne kasy pożyczkowe, zarówno jak  
i szpichlerze gromadzkie znajdują się w zastoju, 
wskutek czego ci znów, co znają  faktyczne sto­
sunki w gminach wiejskich nie mogą podzielać 
entuzyazmu dla ks-s pożyczkowych gm innych i 
szpichlerzy gromadzkich.

Najwłaściwszą formą lokalnych instytucyj 
kredytowych byłyby według naszego zdania  z a ­
kłady pożyczkowe systemu Raiffeisena, oparte o 
powiatowe Towarzystwa zaliczkowe, tj. prowa­
dzące iuteresa pod ich manudukcyą i kontrolą, 
z zachowaniem jednak  zupełnej samodzielności 
eo do zarządu swojemi funduszami. Bardzo umie­
jętn ie  i wytrwale zajmuje się propagandą spółek 
systemu Raiffeiseua profesor szkoły rolniczej w 
Czernichowie, dr. Franciszek Stefczyk, który też 
w tym względzie niewątpliwie wszelkich infor­
m acji  każdemu jak  najchętniej udzieli.*) Sądzi­
my, że tak Wydział krajowy, jak  i Związek s to ­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych powinne 
koniecznie pozbyć się uprzedzeń przeciwko two­
rzeniu lokalnych zakładów kredytowych, opar­
tych na zasadzie ^amopocy i wzajemności, gdyż 
takie tylko insty tucje , wprzągając energiczniejsze 
jednostki do prowadzenia interesów pieniężnych 
w sposób racyonalny, według systemu, który zna­
komicie pobudza do przedsiębiorczości, wytworzą 
pomiędzy ludnością wiejską liczną warstwę jedno­
stek, zaprawionych w dobrej szkole do porządne­
go prowadzenia interesów pieniężnych, a pod ich 
opieką także i gminne fundusze kredytowe do­
czekają się lepszej administracyi, niż mają ją  
teraz.

Dokąd zaś nie wykształcimy dość licznego 
zastępu ludzi, zaprawionych do porządnego za- 
w iad 'w s tw a  iuteresów pieniężnych, tak długo 
włościańskie insiytucye kredytowe, czy w ta ­
kiej czy też w owakiej formie zorganizowa­
ne, będą zawsze pozostawały w takim  zastoju, 
jak pozostają w nim dotychczas gm inne kasy 
pożyczkowe i szpichlerze gromadzkie, o których 
słusznie powiedzieć można, iż są to niby s tudnie  
bez wody : instytueye, które wcalo nie olpowia- 
dają zadaniu swojemu.

Stosunki czesko-polskie.
L w ó w  d. 8. sierpnia.

Po mowie Waszatego w Izbie posłów, 
w której przyznał caratowi słuszność, iż gnębi 
Polaków za bunty, która to mowa wszem wobec 
wykazała, że zowiące się urzędowo „wolnomyśl- 
nem" stronnictwo młodoczeskie, stoi pod prze- 
wództwem baudy opryszków politycznych, którzy 
dla swoich najbrudniejszych celów egoistycznych 
wyzyskują n ienaturalne położenie narodu cze­
skiego, —  po ustąpieniu dr. Prażaka, m in is tra  
dla Czech i wido.-znem, bodaj tymczasowem zwi­
nięciu tej teki ministeryaluej, — po deklaracyi 
grupy ks. W ind ischgrii tza : uznali przewódzcy 
stronnictwa staroezeskiego, zowiącego się urzę­
dowo, z całą słusznością, narodowem, za najważ­
niejszy obowiązek patryotyczny, zrzucić z siebie 
rolę bierną czasów ostatnich, i nanowo zabrać 
się do pracy.

Dowodem tego są nam dwa fakta : 1) a r ty ­
kuł l l la s u  Naroda, głównego organu starocze- 
chów z d. 5. b. m. pod nap. „Stosunki czesko- 
polskie", a 2) zwołanie staroezeskiego „Polity ­
cznego Towarzystwa połabskiego" w P ardub i­
cach, na które, jak  w tymże samym numerze za­
powiedział M a s  Narodu, zapowiedział przybycie 
swoje hr. Karol Erw in  Nostic, dla spotęgowania 
ścisłego związku szlachty czeskiej ze stronni­

*) Z w racam y uw agę na dziełko jego p. t. „ P rz e ­
w odnik d la  spółko wy cli kas oszczędności i pożyczek 
system u R aiffeisena. K raków  1 8 9 0 .“

ctwem narodowem (staroczeskiem); członek cze­
skiego Wydziału kraj., prof Braf (zięć Riegiera) 
miał zagaić zebranie, na  które przygotowano wy­
kłady o położeniu politycznem. Spodziewano się 
też przybycia gości z P rag i  i innych  s tron  kraju. 
O trzymaliśmy już  krótki telegram z Pardubic 
(ob. w odnośnej rubryce) o mowie dr. Brafa. 
W spomniany zaś artykuł H lasu N aroda, który 
jakoby nosił znamię manifestu s tronnictw a sta- 
roczeskiego, podajemy w całej rozciągłości:

„Naród czeski nie ma zaiste w obecnej chwili 
powodu do radowania się z położenia, w jakiem 
się ocknął. A do niepomyślnych stosunków do­
mowych przyłącza się nie wesoły pogląd po ca­
łym obszarze zaprzyjaźnion’ ;h  z nami plemion 
słowiańskich. Opłakana waśń, spory i burze, 
zatruwające u nas całe życie polityczne, jawią 
się wszędzie i u reszty narodów s ło w iań ­
skich i niedopuszczają, aby którakolwiek z odrośli 
słowiańskich rozkwitała w słońcu szczęścia i mi­
ru, reszcie ku radości i wzmnocnieniu. S ta ra  k lą­
twa niezgody, która narody słowiańskie wiekowe- 
mi uciskami przywaliła, dotąd nie jest  zażegnaną, 
i nie przestaje zgubnie szarpać ciała Słowiań­
szczyzny.

Obok zabójczego ucisku madiarskiego, pod 
którym giną  najbliżsi nam  bracia na Węgrzech, 
Słowacy, widzimy bujające wszędzie, z korzyścią 
dla wrogów, piekielne nasienie rozbratu nietylko 
u nas, ale i u Słowieńców i Kroatów. Serbia je s t  
rozerwaną skutkiem walki pomiędzy niepojętym 
królem Milanem a opozycyą radykalną, która się 
obecnie do steru dostała, ale dotychczas nie zdo­
ła ła  doprowadzić do zgody w kraju. Oo się dzieje 
w Bułgaryi, jak ie  silne zapasy miotają tam mło­
dym krajem, odsłonił odbyty niedawno temu pro­
ces przeciw przewódzcom opozycyi i stracenie 

_ czterech spiskowców, wykonane wśród zarządzeń 
* niezwyczajnych, które wcale nie wskaznją, iżby 

rząd Stambułowa czuł się zupełnie bezpiecznym. 
A największe państwo słowiańskie, Rosya, jes t  
dotkniętą najcięższemi klęskami. Zaledwo nstały 
następstw a  strasznego nieurodzaju zeszłoroczne­
go, a już znowu sta ła  się Rosya ofiarą na js tra­
szniejszej epidemii, postępującej coraz więcej ku 
północy i zachodowi, a burzącej porządek społe­
czny i polityczny w stronach, pomorem dotknię­
tych. Do tego wszystkiego trwa tam dalej fa ta l­
ny dziejowy s p ó r  r o s y j s k o - p o l s k i  bez 
widoków, iżby kiedyś w czasie, przewidzieć się 
dającym, doszło do jego rozstrzygnięcia.

A spór ten, z a s m u c a j ą c y  w najwyż­
szym stopniu każde serce prawdziwie słowiań­
skie, rzuca niestety ciągle a ciągle cienie swoje 
i na  stosunki c z e s k o - p o l s k i e ,  i wzbudza 
między Polakami —  zwłaszcza skutkiem położe­
n ia  politycznego, w jakiem się nasz naród z n a ­
lazł, i po ostatnich manifestącyach młodoczeskich 
w Radzie p a ń s tw a —  nie-W ose i rozgoryczenie 
przeciw nam, tudzież utwierdza w domyśle, j a ­
koby nie jacyś nb którzy politycy, ale jakoby 
c a ł y  n a r ó d  c z e s k i  pochwalał uciski, jakich 
się rząd rosyjski dopuszcza na Polakach, a któ- 
ryrh  już od lat ani niezawisła prasa  rosyjska 
bronić me chce i tylko słabo je  omawia.

Mamy sobie za obowiązek patryotyczny i 
słowiański, wyjaśnić i wywrócić ten f a ł s z ,  a to 
z powodu, ponieważ i d e a  w z a j e m n o ś c i  
s ł o w i a ń s k i e j ,  jak  wytrysła z ognistych serc 
i idealnych myśli tych, co nasz naród obudzili, 
je s t  i d e ą  p o m o c y  b r a t e r s k i e j  i p o s p ó l -  
n e j  p r a c y ,  b r a t n i e g o  u c z u c i a i p o s p ó l -  
n e j  o b r o n y  —  a tu przedewszystkiem byśmy 
się. sprzeniewierzyli tej wielkiej idei, jeżelibyśmy 
pochwalać chcieli, iż rząd jednego plemienia —  
rząd a bynajmniej nie samże naród —  uciska i 
gnębi drugie plemię słowiańskie. Owszem nie 
dziwimy się, że po mowach dr. Waszatego a 
uwagach organu młodoezeskiego — kierującego 
się tylko bezmyślną i bezcelową polityką w spra­
wie rosyjsko-polskiej, i czerpiącego poglądy swoje 
na spór rosyjsko-polski z rządowego W arszaw ­
skiego D niewnika  — mogło pomiędzy Polakami 
powstać takie mniemanie.

W rzeczywistości zaś c a ł y  n a s z  n a r ó d  
w p r o s t  i n a c z e j  zapatruje się na tę sp ra­
wę. Naród nasz, w ogólaoś< i swojej, zachował 
sobie niewzruszone, czyste, idealne zapatrywanie 
na rzeczy słowiańskie, a z w ł a s z c z a  c o  d o  
P o l a k ó w ;  język ich jes t  nam  tak bliski, ich 
literatura tak nam  przystępną, a żyjąc z nimi 
w jednem  państwie, chcemy we wiernej przy-

wspierając się nawzajem żyć i prospe-jaźni i 
rować.

Naród nasz z największem ubolewaniem 
śledzi ucisków, jakie żywioł polski znosić musi 
pod ja rzm em  niemieckiem w Prusiech, gdzie mo­
loch germanizacyi wypędził polszczyznę nawet 
ze szkół ludowych i ziemię polską osadnikami 
niemieckimi obsadza. A le zarazem  tez żyw im y  
głębokie współczucie z  Polakam i, jęczącym i pod  
uciskiem rządu petersburskiego, i  ubolewamy nad  
ciężką w alką, ja k ą  Polacy toczyć m uszą o sw ój 
byt pod  Żelaznem berłem  sam odzierstwa rosyj­
skiego, które samo sobie najcięższe zadaje rany, 
nie będąc sposobnem do uśm ierzenia sporu rosyj­
sko-polskiego, cały ju ż  w iek się wlokącego. Jes t-  
to oraz fałsz, ciężki fałsz, jeżeli w Polsce myślą, 
jakoby w Czechach pochwalano lub zgadzano się 
na  rządową metodę w Kongresówce, przeciw ży­
wiołowi polskiemu używaną.

Jeżeli się także u nas, wśród przewrotnych 
poglądów i zagmatwanych stosunków polity ­
cznych ozwą się głosy, wygadujące na to, że 
Polacy we wszelkich okolicznościach stoją przy 
rządzie wiedeńskim i że są jakim ś górującym 
żywiołem większości ra jchsratowej, to wszelako 
z d r o w y  r o z u m  l u d u  uznaje i umie sobie 
w zupełności wyjaśnić t ę  a u s t r y a c k ą  p o l i ­
t y k ę  p o l s k ą .  Rozdzieleni na trzy silne p a ń ­
stwa, Polacy cierpią w Rosyi i Prusiech  pod 
uciskiem bez miary i końca. Konstytucyjne P r u ­
sy i absolutyczna Rosya nie ustępują ani na cal 
od swych starych  zasad, że polski żywioł musi 
być zgnieciony i zniszczony. I  jedynie  w Austryi 
znajdują Polacy przychylniejsze dla swego roz­
woju narodowego okoliczności. W Galicyi — nie 
bacząc naw et na jej s tosunki społeczne — ma 
narodowość polska pewną ostoję, i staje  się cen­
trem  i ogniskiem wszystkich patryotycznych d ą ­
żeń polskich, zkąd Polacy w Kongresówce i w 
Poznańskiem  czerpią pociechę i nową siłę ku 
obronie spraw swoich. Czyż dziwo, jeżeli Polacy 
galicyjscy polityką daleką od wszelkiego hazar­
du, od wszelkiego polegania na  przypadku i kie­
rującą się jedynie  zasadami roztropności, p ragną 
u tw ierdzić swoją pozycyę w A u stry i?  Owe sło­
wa lojalności, przychylności i wdzięczności dla 
Austryi, z jakiem i posłowie polscy przy różnych 
sposobnościach występywali, wypłynęły niezawo­
dnie z najgłębszego przekonania, i pochodziły z 
serca, a nie z czczych względzików politycznych.

Cała narodowa i polityczna organizacya P o ­
laków w Austryi, ich postępowanie roztropne, 
ich mądre, nigdy z celem się nierozmijające po­
suwania na politycznej szachownicy — wszystko 
to może politykom czeskim posłużyć jako powa­
żna nauka. I  pomiędzy Polakami są w domu 
stronnictwa, są tam  mniej więcej ostre różnice 
co do różnych spraw politycznych, ale gdzie 
chodzi o obronę kwestyj wspólnych, wobec prze­
szkód, niebezpieczeństw i przeciwników, stoi de- 
legacya polska jako falanga jednolita* im ponują­
cą zgodnością posłów i tych, co po za nimi stoją.
Od początku dziejów parlamentarnych stoją P o ­
lacy w Radzie państwa jako jedno grono jedno­
lite, zwarte, wzorowej karnoś-i i powodujące się 
tak, jakby rozkazywała jed n a  wola, ta wola, któ­
ra je s t  wcielona w obronie polskich spraw  naro­
dowych i we wielkiej o powiedzialności, jaka na 
delegacyi cięży przed całym narodem polskim, aby 
latorośl galicyjska rozkwitała i tak wetowała 
straty, jakie żywioł polski w dwóch innych zie­
miach ponosi.

I  w tejto organizacji,  w tem rozsądnem 
prowadzeniu polityki delegacyi polskiej należy 
szukać wielkicn, trwałych i ciągle jeszcze przy­
bywających sukcesów Polaków, którzy tą rozu­
m ną i celową polityką dorobili się tu pozycyi 
tak silnej i pewnej, że ani polityka młodoczeska, { jeden  po drugim 
od której błędów zaczynają cierpieć wszystkie skirni n a  koźle, 
plemiona słowiańskie w Austryi, nie zdołała i nie 
zdoła zaszkodzić Polakom.

Z całego serca życzymy Polakom tych suk­
cesów, tej silnej pozycyi, jaką  zajęli w palamen- 
tarnem życiu Austryi, ponieważ umieli się dobić 
jej swoją konsekwetną, czujną polityką, przez 
cały naród popieraną. Ta polityka wcale zaś nie 
przeszkadza, iżby polska duma narodowa weszła 
w przysłowie, i iżby Polacy nie wzbili sie wysoko 
ponad dumę narodową ludu czeskiego. I  m im o­
wolnie, gdy śledzimy ich sukcesów, nasuwa się 
nam myśl, że ze wszystkich plemion s łow iań­
skich w Austryi, jedn i  Polacy znaleźli ową pro­
stą  drogę, jaką  zagrożone obcem jarzm em  narody

obierać powinny, jeżeli chcą zachować to co obe­
cnie mają, zabezpieczyć swoją przyszłość i kro­
kiem pewnym do swoich zdążyć celów.

Tuszymy, że uwagi nasze przyczynią się 
do rozwiania fałszywych domniemywań o an -  
tipolskim sposobie myślenia Czechów, jakie są 
między Polakami rozszerzone, a obudzone zosta­
ły m anifestac jam i kierujących polityków młodo­
czeskich; i jesteśmy przekonani, że po teraźniej­
szym zakisie w C zechach , z którego przecież 
ostatecznie tylko zdrowy rozum w y try śn ie , n a- 
r ó d  c z e s k i  i n a r ó d  p o l s k i  z n o w u  
s i ę  z e j d ą  k u  p o s p ó l n e m u  d z i a ł a ­
n i u ,  i z g o d n i e  p r a c o w a ć  b ę d ą  k u  
j e d n e m u  c e l o w i ,  co jest pragnieniem 
wszystkich Słowian w Austryi, aby także Au- 
strya stała się silną twierdzą rozwoju ich naro ­
dowego, ich praw, jakie po przodkach odziedzi­
czyli, i wszystkich ideałów kulturnych i polity­
cznych, których się domagają."

su m k i v  Królestwie Mn.
Znany już dobrze .i  naszym czytelnikom ko­

respondent D z e n . Pczn. z pod zaboru rosyjskie­
go, taki (dosłownie) daje obraz ogólny obecnych 
stosunków w Królestwie polskiem w ostatnim 
swym liście do D zień. Pozn.:

W róg-pobratymiec, niby m ityczny Briareos, 
silniej, niż kiedykolwiek, objął nas dziś n iezm ierną  
ilością swych dłoni i ściska w morderczych kle­
szczach cały organizm społeczny —  od podstaw 
aż do wierzchołków. Dopóki przebywamy w gro­
nie własnej rodziny lub w kółku poufnem pośród 
czterech ścian, otoczeni idealną atmosferów wspo­
mnień narodowych i k reac jam i poetów naszych, 
dopóty czujemy, że jes teśm y w Polsce.

Ale sprobójmy wyjść na ulicę, mieszkając 
np. w Warszawie. Już  w bram ie spotykamy s tró ­
ża (odźwiernego), ma on na głowie sztywną cza­
pkę mundurową, którą zdobi wielka blacha z n a ­
pisem rosyjskim, określającym stanowisko społe­
czne osobnika („dwornik“), cyrkuł, ulicę i num er 
domu. J e s t  to najniższy urzędnik policyjny, po­
bierający płacę od właściciela posesji,  ale obo­
wiązany słuchać przedewszystkiem rozkazów k o ­
misarza, rewirowego (wachmistrza) stójkowego 
(policyanta-szeregowca). Musi on wiedzieć: kto 
wchodzi do domu, kto z niego wychodzi, kogo 
przyjmują u siebie i co robią lokatorowie; z tego 
wszystkiego zdaje sprawę przed „panem  naczel­
nikiem" (rewirowym) lub przed komisarzem cyr­
kułu : otrzymuje wreszcie od swych zwierzchni­
ków różne rozporządzenia sekretne, których swe­
mu chlebodawcy komunikować nie może.

W yszedłszy na miasto, spotykamy co krok 
napisy rosyjskie i polic ją , która tuziemców tra ­
ktuje z lekceważeniem lub surowością, a przed 
uprzywilejowanymi przybyszami (chciałem powie­
dzieć — gospodarzami) pokornie ustępuje z drogi. 
Bierzemy dorożkę i dla odetchnienia świeżem 
powietrzem każemy się wieźć w Aleje Ujazdowskie. 
Konie biegną średnim kłosem stosownie do prze­
pisu, który zresztą je s t  najzupełniej uzasadniony. 
W tem polic jant z dala daje ręką  znać dorożka- 
żowi i woła: „Ty prachwost, ostanowiś, — ra -  
zwie nie znajesz, szto nada je c h a t ’ tiezel “ (Ty 
gałganie, zatrzymaj się, czyż nie wiesz, że trze­
ba jechać wolniej!u). Zbliżył się do dorożki, za­
p isa ł num er i k rzyknął:  „Stupaj I"

Biedny woźnica, zagrożony widać karą, m ru ­
kną ł  tylko pod nosem : „Ha, psiakrew 1“ i p o ­
wlókł się dalej, poweiągająe konie lejcami.

Równocześnie tą  sam ą drogą, w oczach 
porozstawianej gęsto policyi, przemknęły dwa, 

pojazdy z „kuczerami" rosyj- 
z taką szybkością śród rucho­

m ych tłumów spłoszonego ludu pędziły, jakby 
im szło o palmę zwycięstwa na wyścigach. Nikt 
ich nie zatrzymał. Stróże bezpieczeństwa publi­
cznego wobec uprzywilejowanych ze stoickim 
zachowywali się spokojem.

Gdziekolwiek stąpniemy nogą, w którąkol­
wiek zwrócimy się stronę, wszędzie uczuwamy 
na swym karku straszae , nienawistne ja rzm o 
rosyjskie. Nietylko w szkole rządowej, adm ini­
stracyi i sądownictwie, ale nadto w różnych in ­
s ty tuc jach  i zakładach prywatnych —  a nawet 
w progach mieszkań rodzinnych i św iątyń cisną 
nas żelazne dłonie sturękiego Briareosa. P rze ­
śladuje on naszą mowę i wiarę ; odoiera wolność
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r wam

(Ciąg dalszy).

Mała Leonia po kąpieli spała w swoim łó­
żeczku, w tem zjawiła się księżna Tekla, zupeł­
nie gotowa do podróży, za nią pani Berg  i za­
żądała nie muiej, nie więcej tylko... dziecka! 
Stara  Dorota s tanęła  z rozpostartemi ramionami 
przed łóżeczkiem i oświadczyła w swojem ludo- 
wem narzeczu, że pan musi jej to sam powie­
dzieć, jeżeli m ała  ma odjechać z babką!  Jej 
książęca mość atoli, zapomniała się tak  dalece, 
że własnemi rękami usiłowała odsunąć na bok 
storą wieśniaczkę; lecz tęga kobieta sta ła  w 
miejscu jak olbrzymie drzewo.

—  Niech mi to Bóg przebaczy —  mówiła 
stara, broniąc się energicznie przed książęceini 
rękami — że zapominam o respekcie, jaki win- 
nam  wobec krewnej nasz«go książęcego panują 
cego domu 1 P an  m ' pewnie przebaczy, robię mo­
ja  powinność, nie pozwolę mo.,jgo pana okradać

_  Głnpia 1 — wmięszała się pani Berg — 
któż tu chce okradać? Jej książęca mość jest 
przecież babką dziecka

—  Niech mi mój 
powiedziała.

— Ależ waszego 
miejcież ro z u m !

Lecz i to nic nie pomogło; Dorota ująwszy 
się pod boki, nie opuszczała zajętego stanowiska; j

pan sam rozkaże I — od

pana nie m a w domu,

nagle udało jej się schwycić za sznur od d z w o n -1 Księżna s tara ła  się 
ka i w tejże chwili rozległ się odgłos tak gwał- ; zrozumiała, że w złości 
townego dzwonienia, jakie jeszcze nigdy nie stwo. 
brzmiało w ty,o domu.

mówić
swojej

łagodnie, gdyż 
popełniła głup-

w
Dzw onek dziecinnego pokoju znano w ca­

łym domu; nic dziwnego więc, żq wszyscy my­
śleli, iż stało się nieszczęście; Lotar, który w ła­
śnie powrócił z konnej przejażdżki, wyprzedza­
jąc wszystkich, popędził korytarzem, za nim Be­
ata i ze wszystkich stron cała służba, on jedD ak 
zamknął drzwi za sobą, zostawiając ludzi na ko­
rytarzu.

— Co się tu dzieje? — było jego pierwsze 
pytanie. Nie uwierzył własnym oczom,- zobaczy­
wszy księżnę, która wymówką migreny uwolniła 

od śniadania, a teraz sta ła  tam z ponsowąsię
twarzą i mówiła rozkazującym głosem

— Życzę sobie wzijć moją wnuczkę ze so­
bą, a ta  baba...

—  Ach ! W asza książęca Mość sądziłaś, że 
jako narzeczony tak jes tem  oddany mojemu 
szczęściu, iż mógłbym zapomnieć o godzinie od­
jazd u ?  czy też Wasza książęca Mość nie chcia­
łaś na mnie czekać i zamierzałaś odjechać wcze­
śniejszym poc iąg iem ; dlatego więc stoją pr^J 
bramie zaprzężone powody? Czyż życzysz sobie 
W asza Miłość zabrać ze sobą wnuczkę — 
głos jego brzmiał jak daleki odgłos burzy — 
nie uzyskawszy mojego pozwolenia y jakiemże to 
prawem, jeżeli wolno zapytać?

—  J e s t  dzieckiem mojej c ó rk i !
— Ale także mojem ! P raw a ojca, proszę 

Waszej Wysokości silniejsze są od praw babki.
—  Tylko na  kilka miesięcy, Geroldzie!

— Ani na jedną godzinę 1 — zawołał ener­
gicznie, a widoczna bladość pokryła jego twarz. 
— Chcę to dziecko ochronić przed trującem 
tchnieniem, które tam wieje i wyszukuje na j­
czystsze kwiecie, ażeby je zniszczyć; chcę je  
oszczędzić, by nie nauczyło się przedwcześnie 
pogardzać ludźmi. Moja córka odbierze wycho­
w a n ie ,  jakie było niegdyś zwyczajem moich 
przodków, proste, naturalne i... bez obłudy ; a 
stać się to może tylko pod dozorem moim i mo­
jej przyszłej żony !

Teraz otworzył firanki łóżeczka, w którem 
leżała m ała  z przestraszonemi oczyma.

— Jeżeli Wasza książęca Mość chcesz się 
pożegnać?.. .  _  dodał chłodno.

Księżna przystąpiła  do łóżeczka dotknęła 
ustami czoła swojej wnnezki, a potem nie do 
dawszy słowa wyszła korytarzem do przedsion­
ka, gdzie księżniczka Helena z h rab ianką i pod­
komorzym czekała na matkę.

Księżna wsiadła  do powozu z obowiązko­
wym uśmiechem na  ustach; Beata, która się ni­
sko skłoniła, otrzymała w podziękowaniu za kil- 
kotygodniową gościnność, lekkie skinienie g ło ­
wy; L o tar  usiadł naprzeciw księżniczki, jak  wów­
czas, gdy je  tu przywiózł.

Konie ru szy ły ;  dwoje ciemnych oczu dziew 
częcych tęskuem spojrzeniem objęło zamek, tak 
pełnem gorzkiego zawodu i bolesnej skruchy, że 
serce Beaty, mimo całej ulgi wezbrało litością. 
Biedna, m ała uparta  księżniczka!

Chwała Bogu,Beata  w estchnęła  głęboko, 
chwała Bogu, spokój w d o m u !

Na piętrze przewiewało silne leśne powie­
trze, zabierając z pokoju pani Berg resztki odu­
rzającego zapachu paczuli;  dziewczęta pokojowe 
sprzątały czerepy z kosztownego kryształowego 
kielicha, którym sta ra  księżna w swojej szalonej 
złości, cisnęła o piec kaflowy. W gałęziach lipy 
wisiał kawałek blado niebieskiej wstążki, un ie­
sionej wiatrem z toalety księżniczki H eleny; na  
murawie wietrzono meble i pościel. Ju tro  już 
będzie znowu wszystko po dawnemu... chwała 
Bogu !

— Przebaczcie mi, —  rzekła czystym g ło ­
sem, wchodząc do bawialnego pokoju; zastała 
tam  Klaudyą, siedzącą przy oknie i L o ta ra  s to­
jącego w zamyśleniu przed portre tem  swego oj­
ca —  przebaczcie mi, że tak późno przychodzę - 
dano wam przecież kawę?... jes tem  gotową?

Była trochę ździwioną, spodziewała się za­
stać narzeczonych obok siebie, czułych i pełnych 
miłości. Dopiero teraz przystąpił L o ta r  do Klau- 
dyi, podając jej ramię, jakby się znajdowali na 
balu dworskim.

—  Przejażdżka po świeżem powietrzu po­
służy pani.

— Więc naw et nie mówili sobie „ty" 1— 
Beata  gn iew na była na  tych sztywnych narze­
czonych.

— Lotarze, — odpowiedziała Klaudya, — 
gdy będziemy wracać z p r z e j a ż d ż k i ,  każ s tanąć  
przed szarym dom em ; tęsknię do spokoju.

I ję  się osłabioną!
CZU-

— Ależ natnralnie 1 Musimy przecież J o a ­
chimowi złożyć wizytę —  odpowiedział.

Cała przejażdżka odbyła się w milczeniu. 
Gdy powóz z pagórka się toczył, zaczęły się u- 
kazywać czerwone dachy małego zakładu kąpie­
lowego; Klaudya z westchnieniem wcisnęła się 
głębiej w poduszki powozu. I  to je szcze ' P rze ­
czuwała, że chciał ją  ukazać... zrehabilitowaną.

Skoczne tony walca dały się słyszeć, gdy 
skręcali w aleę. Na wolnem miejscu, w pośrodkn, 
wznosiła się estrada dla muzykantów, w okcło 
sta ły  niezliczone stoliki, przykryte biało-czerwo­
nymi obrusami. Całe znakomite towarzystwo ku­
racjuszów  siedziało rozmawiając przy ogromnym 
stole, strzeżonym argusowemi oczyma p ła tn icze­
go, ażeby nie zasiadł przy m m  jaki niegodny.

Dziś przy tym stole żadne krzesło nie by­
ło puste, a ożywiona rozmowa tyczyła się wczo­
rajszej afery w Altensteinie. Pogłoska o niełasce 
księżnej matki dla dawnej faworytki była na  
ustach u wszystkich, na tu ra ln ie  zmieniona do 
niepoznania, powiększona i spaczona. Podług  j e ­
dnych miała s ta ra  ks iężna  rozkazać Klaudyi by 
w tej chwili opuściła  zamek, wedle drugich zaś, 
odebrano jej pensyę ; ktoś inny utrzymywał, że 
Klaudya gw ałtem  pozostała przy książęcym sto­
le i dała  nacisk na  to, iż tu tylko książę wyda­
je  rozkazy.

—  To nie do uwierzenia! I  cóż tam więcej 
b y ło ! Do tego ten  wybuch k r w i !... B iedna ko­
bieta 1 B iedna k o b ie ta ! Ze zmartwienia i z roz­
paczy, na tu ra ln ie  I

(C. d. i  )
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myślenia i zarobkowania,; ociemnia, obdziera, 
ogładza i dem oralizuje; pod lada pozorem w re ­
szcie więzi i bez względu na wszelkie praw a po 
drakońsku sądzi. R uguje  z ochronek biedne sie­
roty i rzuca je  na pastwę nędzy, krzewiąc zbro­
dnię i R ozpustę ; zamyka szkoły, gdzie znajdzie 
w nich  książkę polską, a wznosi cerkwie, „pri- 
ju ty" i więzienia.

A  nie myślcie, źe to wszystko jes t  tylko 
owocem pokątnych in tryg „warszawskiej karna- 
ry l i“ zamkowej lub jakichś osobistych czy kote- 
ry jnych  know ań , o k tórych rząd nic a nic 
nie wie. Idea wynarodowienia naszego i zagłady 
przenika cały system gospodarki państwowej.

Dość jaskrawe światło na tę ważną kwe- 
styę rzuca W a rsza w sk ij D n ie w n ik : „Przede- 
wszystkiem zauważyć trzeba — mówi sławetny 
organ — iż mianowanie Bosyan na posady ko­
lejowe od dawna było uważane za niezbędne. 
Już w roku 1883 główny naczelnik kraju wyka­
zał konieczność tego środka. Nie znaczyło to 
wszakże bynajmniej, ażeby ktokolwiek uważał 
wszystkich Polaków służących na  kolejach za oso­
by podejrzane. Znaczyło to jedynie, iż rząd ro­
syjski postanowił ściślej stosować sie do swego 
obowiązku, polegającego na  staran iach , ażeby 
z całym spokojem i pewnością rozporządzać mógł 
ważnemi drogami, łączącemi kresy ze środkiem 
państwa. Czas byłby już zaprzestać próżnej g a ­
daniny o „nienawiści rasowej" Rosyan ku P o la ­
kom... Nie nienawiść(l) nwidoczniła się w tem 
rozporządzeniu ministerstwa komuaikacyi, lecz 
poniekąd konieczność państwowa".

Co do nas, przekonani jes teśm y głęboko, że 
obie („nienawiść plemienna" i owa uświęcona 
„konieczność") w ścisłym ze sobą zostają zwią­
zku, a uzupełniając się wzajemnie, jako postula­
ty uczucia i woli, są igłami magnesowemi nie 
tylko dla niŹ3zych i średnich, ale i dla najw yż­
szych dostojników państwa. Mówią, że car A le­
ksan d e r  III ,  gdy mu podano projekt zrusyfiko­
w ania  dróg żelaznych w Królestwie, rzek ł:

— Dawno już trzeba było to zrobić.
Surowość rządu rosyjskiego do Polaków (jak 

poucza w nr. 149 W arsza w sk ij D n iew n ik ) jest  
czysto pedagogiczną; zmierza ona do naszego 
dobra, szkoda tylko, że niepodatny dla m ądrych 
wychowańców m ateryał przedstawiamy.

Warto posłuchać, co teu przez arcykapła­
nów despotyzmu (chciałem powiedzieć patryo- 
tyzmu) rosyjskiego nakręcony autom at mówi:

„Państwo swemi środkami represyjnemi 
wpaja, źe tak powiem, w umysły Polaków nastę­
pująca nau k ę :  Przetwórzcie się (!) psychicznie i 
nie przestańcie być narzędziem, służącem do 
osiągnięcia obcych celów, wrogich dla nas i dla 
was. A Polacy jakoby odpowiadają: My chcemy 
być obrońcami cudzego dobra ; myśmy odparli 
Turków od W iednia, d laA ustry i ,  która już  z Iwa- 
nem Groźnym traktowała o naszą zagładę; m yś­
my walczyli z F rancyą  pod Napoleonem; my i 
teraz gotowi jes teśm y rzucić się w bój na pierw­
sze skinienie P rus  i Austryi, d k  obrony in te re ­
sów niemieckich . nasza  misya historyczna po­
lega na t> m, ażebyśmy zasłaniali własnemi pier­
siami swych panów, od których otrzymaliśmy 
chrześcijaństwo i cywilizacyą".

Cóż mamy na  to odrzec ? Rozumowanie or­
ganu polakożerczego je s t  po p r o s tu — zabaw ne..

Autor, chcąc dowieść naszego niedołęztwa 
czy też krótkowidztwa w p o l i ty c e , przypomina 
Wiedeń i legiony. Mój panie, my się teini czy­
nam i ch lub im y: one świecą na widnokręgu dz/e- 
jów ,pow szechnych, jak  gwiazdy pierwszej wiel­
kości... Gdy przodkowie nasi własną piersią  od­
parli, bijące wielkiemi falami o mury Wiednia, 
morze wschodnich barbarzyńców, to mogli w te­
dy bez przechwałek powiedzieć: „Jesteśm y dla
.uropy przedmurzem chrześcijaństwa i cywili- 

zacyi."
W sto kilkanaście la t  później, kiedy nam 

ojczyznę na  trzy krwawe szmaty rozdarto, cóż 
mieliśmy lepszego do zrobienia — nad organi- 
zacyą legionów polskich pod egidą N apoleona?  
Wszakże to odradzające nas umysłowo i m ora l­
nie, a uwieńczone wawrzynami przedsięwzięcie 
rycerskie, przyniosło nawet pewną korzyść kon­
kretną w formie Księstwa Warszawskiego... Tym 
właśnie czynom, których bogaty siew etyczny nie 
poszedł na marne, tym błędom rzekomym za­
wdzięczamy potęgę moralną, utrzymującą naród 
przy życiu, wśród uaj wyszukuńszyeh tortur, prze­
pisywanych mu przez rząd rosyjski. Z zachodem 
łączą nas odwieczne, ścisłe węzły cywilizacyjne ; 
ze wschodem odnawiana bezustannie, t rad rcya  
gorszej nad turecką niewoli...

Nie dziw się więc, okrntny rodzie Kainów, 
że dręczeni przez ciebie, cd zachodu odwracać 
się, a ciążyć ku wschodowi nie możemy. Dla ka­
żdego z nas  narodowość je s t  niewypowiedzianie 
drogą. Zadaniem  naszem nie jes t  ginąć w ja- 
kiemkolwiek morzu.

Mamy już po za sobą cały wiek najcięższej 
niewoli, a ja rzm o nie sArło z nas  bynajmniej 
p ię tna  polskości. Niespożyta siła  odporna, jaką 
rozporządzamy, to najwymowniejsza rękojmia od­
rodzenia. W ierzm y w nią i pracujmy wytrwale. 
Świt się zbliża...

„Jeszcze Polska nie zg inę ła !"
Tadeusz R a c ła w ick i

L w ó w  d. 8. sierpnia.
Z Berlina jedna za drugą nadchodzą wia­

domości, że Rosya stara  się o uzyskanie zniżki 
ceł zbożowych na granicy niemieckiej. Od kilku 
dni pisano też o otwarciu granicy rosyjskiej dla 
wywozu żyta. Wiadomość ta o wywozie żvta tak 
często już  się pojawiała bez spraw dzenia 's ię . że 
nikt ostatnim ogłoszeniom wiary nie dawał. Wy- 
tłómaczano sobie to ponawianie «.i^ćci o otwar­
ciu granicy względami na kurs rubla i potrzebą 
kredytu europejskiego. Z tygodnia na tydzień 
zwlekano ostateczne narady  nad tem postano­
w ien iem ; mówiono wreszcie, że już zadecydowa­
no otwarcie granicy i że rozporządzenie eznka 
tylko na sankcyę cara. Przed kilku dniami zno­
wu wspomniano o naradach ponownych. W każ­
dym razie żniwa za pasem i czas powziąć jakieś 
decyzye o losie żyta, a to rzecz pewna, źe u trzy­
manie zakazu wywożenia żyta zachwiałoby do 
reszty kredytem moskiewskim i że już  dlatego 
rząd rosyjski musi pomyśleć zawczasu o dopu­
szczeniu wywozu bez względu na to, czy z n a j ­
dzie się wielka nadwyżka żyta w kraju, czy nie. 
Zdaje się, że nie bardzo wiele będzie do wywo­
żenia w porównaniu z innem i laty.

Tymczasem jed n ak  stosunki ekonomiczne 
Rosyi od roku przeszłego bardzo się zmieniły. 
Najbliższym  i najwygodniejszym  dla eksporte­
rów konsumentem żyta rosyjskiego jes t  lud n ie­
miecki. Niemcy w t rak ta tach  handlowych z Au- 
stro -W ę g ra m i , A m eryką , a w ostatnim czasie 
z Rumunią przyznały tym krajom zniżki cłowe 
od przywożonego zboża w wysokości 1 marki

BKli.

50 feników. Rosya w roku zeszłym mogła upor­
czywie trwać przy swoim systemie zamykania 
się od Europy, nie miała bowiem poprostu co 
wywozić. Teraz jednak  uprzywilejowane s tan o ­
wisko amerykańskich, austro - węgierskich i r u ­
muńskich eksporterów musiałoby niemile dać się 
odczuć rosyjskim rolnikom. Rząd musi tedy po­
myśleć o uzyskaniu tych samych ulg i zniżek, 
jakie przysługują  konkurencyjnym eksporterom 
zboża. Pierwszy też rząd rosyjski zapytał w B er­
linie, czy Niemcy przystaną na nawiązanie n e ­
g o c jac j i .  Otóż rząd niemiecki widocznie po­
myślną dał odpowiedź, gdyż, jak  donoszą z B e r ­
lina , m in is ters tw a państw a i P rus otrzymały 
zlecenia, aby sformułowały swoje wnioski w tej 
sprawie.

Nie może być o tem mowy, aby Niemcy 
otworzyły gran icę  swoją bez kompenzat odpowie­
dnich, a przyznanie  tych kompenzat je s t  ban- 
krnctwem polityki ekonomicznej caratu, za inau­
gurowanej z taką emfazą pod wpływem zwła­
szcza W ysznegradzkiego. Niemcy zażądają zni­
żek ceł od żelaza i maszyn, od przędziw niektó­
rych i chemikalii, dalej od p rcelany i szkła, a 
Rosya wobec tych żądań znajdzie się w prawdzi­
wej m atn i .  Ma ona bowiem dwa względy na  oku: 
skarb państwa, który z wysokich ceł pobierał 
wielkie dochody —  i wytworzenie z czasem n a ­
rodowego przemysłu. Że na sztuczną chodowlę 
przemysłu tak nagłe podcięcie importu nie wpły­
wa dobrze, znaną to je s t  rzeczą. Od czasu u t ru ­
dnienia stosunków handlowych z Niemcami h an ­
del rosyjski marnieje, wyrób towarów we fabry­
kach moskiewskich upada z dniem każdym i jes t  
to objawem charakterystycznym , że pierwsze 
głosy za otwarciem granic wyszły w Rosyi z kół 
handlowych i przemysłowych. Zrazu fabrykanci 
cieszyli się z u trudnienia  lub prohibicyi dowozu, 
czując się zabezpieczonymi przed konkurenoyą. 
Zapomnieli snać, że rzecz ta ma dwie strony, 
że nietylko do Rosyi przywozić, ale że i z Ro­
syi wywozić nie można. Konsumenci fabrykatów 
rosyjskich mieszkają wprawdzie wewnątrz g ra ­
nic, ale jak  tu  wyczekiwać można cd rolnika 
większych zamówień, kiedy zboża swego dobrze 
sprzedać nie może?

Rząd rosyjski musi tedy w interesie w ła­
snej fabrykacyi postarać się o lepsze stosunki z 
Niemcami. Trudność będzie jednak leżeć w u- 
względnieniu drugiego punktu  t. j. dochodów 
państwa. Zbyt wielkich us tępśtw  od Rosyi wy­
czekiwać zatem nie można, ale też i Niemcy, 
prócz chyba zniżek ceł zbożowych, żadnych in ­
nych ulg Rosyi nie przyznają. Dziś już prote­
s tują pisma przeciw przypuszczeniu, jakoby po 
ugodzie z R osją  bank państwowy w Berlinie 
znowu przyjmował w lombard papiery rosyjskie. 
Ta wolność zastawiania papierów rosyjskich w 
banku niemieckim nie mało przyczyniłaby się do 
podniesienia kursu walut i obligacyj caratu, ale 
o tem w Niemczech nikt poważnie nie rozpra­
wia nawet. Francuzi m ają 3— 4 miliardy rosyj­
skich walorów — Niemcy życzą im dobrego t r a ­
wienia tej masy i wcale nie mają  ochoty ulżyć 
im ciężaru.

Z ugody cłowej rosyjsko-niemieckiej mimo 
to, jednak  wynikłaby dla Rosyi ta dogodność, że 
rubel więcej byłby poszukiwany na  targach  n ie ­
mieckich

Na samą wiadomość o rokowaniach już 
podniósł się kurs rubla.

Jak ie  skutki -  skutki w pierwszym rzę­
dzie ekonomiczne wynikłyby z tpgo porozumienia 
pomiędzy Rosyą a Niemcami dla rolnikow au- 
stro-węgierskieh a więc i dla Galieyi, to już 
nieraz omawialiśmy. Oto, gdy porozumienie to 
przyjdzie do skutku, wszystkie „korzyści", jakie 
rzekomo s fa d ły  na Gnlicyę wskutek nowego 
traktatu pomiędzy Aus'ro- Węgrami i Niemcami, 
s taną  się do reszty iiuzoryeznemi, a wszystkie 
niekorzyści dadzą się tem dotkliwiej odczuć. Ale 
stoimy bezbronni wobec takich zmian warunków 
handlu międzynarodowego.

C H O L E R A .
Lwów d. 8. sierpnia.

Namiestnictwo poleciło starostwom i p re ­
zydentom miast Lwowa i Krakowa wykonywanie 
jak  najściślejszych kontroli nad hotelami. Każdy 
właściciel hotelu lub zjazdu je s t  obowiązany pod 
grozą najsurowszej kary zawiadomić na tychm iast 
zwierzchność gm inną o przybyciu podrózuego 
z okolic nawiedzonych cholerą. Obowiązkiem 
zwierzchności gminnej je s t  przez pięć dni poddać 
dotyczącego obserw acji  lekarskiej a w razie j a ­
kichkolwiek symptomów podejrzanych uwiadomić 
bezzwłocznie (telegraficznie) władzę polityczną. 
Zaostrzono również przepisy meldunkowe dla 
hoteli. —  Prezydyum m agistratu  wezwało a p te ­
karzy, ażeby .złożyli deklarację, po jak  ch cenach 
obowiązują się dostarczać surowego czystego 
kwasu karbolowego.

W Czerniowcach dyrekeya bukowińskiej 
kasy oszczędności wyasygnowała 10.000 zł. na 
cele asanizacyi. Na przedstawienie cznrniowie- 
ckiej Izby handl.  i przemysł, rząd bukowiński 
pozwolił komisaryatowi nadgranicznem u w Nuwo- 
sielicy, wystawiać znane przepustki na pobyt 
w Rosyi z ośmiodziennym term inem  ważności.

Wiadomości z Rosyi o cholerze zapewniają, 
że c h o l e r a  s ł a b n i e .  W M o s k w i e  ogłosił 
naczelnik m iasta  już w sobotę, że wybuchła cho­
lera. W mieście zdarzyły się trzy, w więzieniu 
transportowem ośm wypadków śmierci. Chorych 
22. — Także z Pe te rsburga  telegraf iją, że w yda­
rzył się w mieście tem wypadek śmierci na cho­
lerę. Zmarły nie był jednak mieszkańcem Peters­
burga lecz podróżnym, który w pociągu zachoro­
wał i na  dworcu umarł. W Niżnym Nowogrodzie 
jenera ł  gubernator Baranów, wierny swojej zapo­
wiedzi, dwóch robolników, którzy rozszerzali po­
między ludem wieść, iż lekarze tru ją  chorych na 
cholerę i żywych jeszcze grzebią, skazał każdego 
na sto kijów.

Węgierskie ministerstwo handlu  wskutek 
porozumienia się z ministrami spraw  wewnętrz­
nych, finansów, rolnictwa i z austryackim rządem 
zakazało przywozić i przewozić z Rosyi owoce, 
jarzyny, zieleninę, kawior, ryby, skóry ze zwie­
rząt i inne produkta zwierzęce.

* *
±

(Telegramy G azety N a r.).
P e t e r s b u r g  d. 8. sierpnia. W Jarosław iu  

(miasto w głębi Rosyi) od 2 do 4 sierpnia wy­
darzyło się T wypadków cholery, z tych trzy 
z śm iertelnym  wynikiem.

W Perm ie  zmaiło od 1 do 5 sierpnia  33 
osób na cholerę.

P e t e r s b u r g  d. 8. sierpnia. Cholera roz­
szerza się jeszcze wprawdzie, ale wszędzie wy­
stępuje widocznie z mniejszą niż pierwotnie 
gwałtownością.

P e t e r s b u r g  d. 8. sierpnia  W Moskwie było 
5. bm. 9 chorych na cholerę, 4 zm arło ; dnia  6.

i i'J M E  t f t n W / i  i  'Wtorku a 9. Sierpnia
w w M W T h iiitihw ^i n a  — —— i— —M̂ a— Bta— w w w w w  min
brn. 20 zachorowało, 7 zmarło. W  gubernii mo­
skiewskiej był jeden wypadek śmierci. W  m ia ­
stach Wjatka. Jekaterynosław, Kursk, Kazań, 
Perm, Rjazań, Jarosław l i w tych guberniach, 
występuje cholera w sposób bardzo nieznaczny. 
W Niżnym Nowogrodzie było dnia 7. bm. 25 wy­
padków śm :erci. Cholera występuje silnie jeszcze 
tylko nad Donem, w gub. saratowskiej i sym- 
birskiej.

T r e b iz o n d a  d. 8. sierpnia. W P ła tana  pod 
Trebizondą zmarły w sobotę dwie osoby na cho­
lerę. W lazarecie dla cholerycznych zmarło siedm 
osób, a sześć jest w kuracyi. Rozciągnięto silny 
wojskowy.

Bogu min (Oderberg) d. 8. sierpnia . Od 
wczoraj odbywają się lekarskie oględziny podró­
żujących z Austro-Węgier do Szlązka górnego.

Petersburg d. 8. sierpnia. M inister komu- 
nikacyi W itte  (który jak wiadomo z polecenia 
cara zwiedza szpitale w okolicach nawiedzonych 
cholerą), otrzymał od cara nieograniczone p ra ­
wie pełnomocnictwo wydawania rozporządzeń w 
celu s tłum ienia  epidemii.

Tyflis d. 8. sierpnia. Lekarze, badający 
rozwój epidemii, stwierdzają jednogłośnie, że 
cholera słabnie. Gazeta K a u k a z  nadm ienia , że 
je s t  wszelka nadzieja, iż epidemia w krótce  w y­
gaśnie.
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KRONIKA*
L w ów  dn ia  8. S ierp n ia  1892 r.

Z a p is k i  osobiste. Arcyksiąże Leopold Salwa­
tor wyjechał wczoraj ze Lwowa.

Mianowania. Sekretarzami rady zamianowani 
zostali: sędzia pow. Feliks "Wiśniewski z Górnego 
Dhaajoa dla Nowego Sącza; adj. sąd. Józef Zaufał 
z N. Sącza dla Jasła.

Sędziami powiatowymi zamianowani zostali adj. 
sądowi: Tadeusz Gutkowski w Tarnowie dla Sokoło­
wa; Michał Paluch w N. Sączu dla Wiśnicza; adj. 
sądu pow. Wład. Chodorowski w Wiśniczu dla Jo r­
danowa i adj. sąd. Zygm. Głębocki w Rzeszowie dla 
Żmigrodu.

Adjunktami sądowymi mianow.tr' zostali au- 
skultanci zachodnio galicyjscy: Jan  Radwan Rodziń­
ski dla Jasła  i niższo-austryacki auskultant dr. K a ­
zimierz Czyszczan dla Wadowic; dalej adjunktami 
sąd, powiat, auskultanci zachodnio galicyjscy: Józef 
Aleksander Korczak Hański dla Ulanowa; Wacław 
Jaworski dla Limaaowy; Romuald Wincenty R a ­
dwański dla Rozwadowa; Eugeniusz Maurycy Kraus 
dla Ślemienia; Władysław Trzecieeki dla Strzyżowa; 
dr. Kazimierz Baldwin Ramułt dla Dębicy i Jan 
Leichamscheider, dla Leżajska.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł : sędziego powiat, dr. Maksymiliana Seidlera z 
Frysztaku do Czarnego Dunajca; Hipolita Wolań- 
skiego z Żmigrodu do Frysztaku i Stanisława Gu­
tkowskiego ze Sokołowa do Bochni; następnie sekre­
tarza rady Józefa Kwapniewskiego z Jas ła  do Kra­
kowa.

Następnie przeniesieni zostali adjunkt sądu pow. 
Wład. Moczydłowski z Dębicy do Tarnobrzegu; Igna­
cy Moczydłowski ze Strzyżowa do Kalwaryi ; Julian 
Zagórowski z Leżajska do Makowa; Wojciech Pa­
wlikowski z Kalwaryi do Krzeszowic, dr. Zachariasz 
Gutowski z Rozwadowa do Grybowa.

Autoryzacya. Ja n  Grzybiński ze Lwowa zło­
żył dnia 3 sierpnia b. r. przepisaną przysięgę, jako 
autoryzowany inżynier V 'Udowy z siedzibą urzędową 
we Lwowie.

Slnb. W  sobotę pobłogosławiony został w ko­
ściele św. Marcina we Lwowie związek małżeński 
między panną Michaliną Perediatkiewicz, córką An­
drzeja i Zofii Perediatkiewiczów, a. panem Antonim 
Fundalewiezem.

W  Kopeczyńcach odbędzie się 16 b. m. ślub 
p. Józefa Białynia Cbołodeckiego, sekretarza poczto­
wego i literata z panną Bronisławą Pniejnia K ar­
wowską.

W  kościele parafialnym w Pakosławiu onegdaj 
pobłogosławiony został związek małżeński pomiędzy p. 
Józefem hr. Potockim z Rymanowa, synem śp. hr. 
Stanisława i Anny z hr. z Kośeiela Działyńskioh, a 
panyą Heleną hrabianką Czarnecką, córką hr. Stani­
sława i Anny z hr. Mielżyńskich.

W Krośnie odbył się dziś ślub panny Maryi 
Burgerównej z p. Wojciechem Skupińskim.

Obywatelstwo honorowe m. Buczaoza na­
dała tamtejsza, Rada gminna pp. Emilowi Schuttowi 
staroście i dr. Edwardowi Krzyżanowskiemu, zastę­
pcy marszałka powiatowego.

P r z y g o t o w a n i a  n a  p r z y j a z d  c e sa rz a .  Tow. 
strażackie „Sokół", które podjęło się także pełuienia 
służby obywatelskiej podczas pobytu cesarza we Lwo­
wie, wezwało wszystkie krajowe Towarzystwa stra­
żackie do wzięcia udziału w służbie utrzymania po­
rządku publicznego. W  okólniku rozesłanym do 
wszystkich komend ochotniczych straży pożarnych 
prosi „Sokół" o wydelegowanie części danego korpu­
su na owe dni do Lwowa, a zarazem oświadcza, że 
niezamożnym strażakom będzie udzielonym bilet jazdy 
kolejowej do Lwowa i napowrót i pomieszkanie we 
Lwowie. W końcu zwraca „Sokół" uwagę wszystkich 
komend, aby do delegacyi wybrano samych członków 
poważniejszych, doświadczonych i w służbie straża­
ckiej wyćwiczonych, tudzież aby umundurowanie tych 
członków odpowiadało przepisom regulaminu o umun­
durowaniu przez krajowy Związek ustanowionego, 
gdjż tylko członkowie prawidłowo umundurowani bę­
dą przypuszczeni do udziału w służbie porządku pu­
blicznego.

Z m ia s ta .  Wczorajszy festyn na Górze Zam­
kowej na dochód „Przytuliska św, Józefa" najlepszym 
był dowodem, że — Lwów wyjechał. Na festynie 
zebrało się-tak mało esób, że nam, przyzwyczajonym 
widzieć w podobnych razach tłumy, Zamek wydawał 
się wczoraj pustym. Wina to sezonu. Nie można je ­
dnak nazwać wczorajszego festynu nieudałym, gdyż 
przyniósł on sierotom, na rzecz których był urządzo' 
nym, około 200 zł. dochodu.

Inne wycieczki i zabawy ogrodowe, urządzane 
poza murumi miasta, jak  wycieczka „Gwiazdy", za­
bawa w „Skale", wycieczka do Żelaznej wody, po­
wiodły się doskonale. Brzuchowice i Zimna Woda 
również cieszyły się mnóstwem gości ze Lwowa. 
Dzień wczorajszy był tak piękny i pogodny, że 
wszystkich, którzy we Lwowie przez lato pozostać 
musieli, pociągnęła rozkwitła wolna natura. W mie­
ście nie chciał nikt pozostać.

Fundacya. Pani Czarkowska z hr. Goleje- 
wskioh utworzyła fundacyg w Zakładzie dla głucho­
niemych we Lwowie, dla czworga dzieci głuchonie­
mych, pochodzących z dóbr jej dziedzicznych: Wysu- 
czka, Piszczatyńce, Strzałkowce, Wierzchuiakowee i 
Wołkowce, w powiecie borszczowskim. Fundacya 
wchodzi w życie w bieżącym roku szkolnym 1892/3. 
Podania mają być przed 1 września b. r. za pośre­
dnictwem ordynata Tadeusza Golejewskiego - Czarko­
wskiego do dyrekcyi Zakładu, wniesione.

1892.
K o lo n i i  w a k a c y jn e j  w Hrebenowie pierwsza 

serya wróciła 6. b. m. do Lwowa. Chłopcy wyglą­
dają czerstwo i zdrowo, a każdemu z nich przybyło 
na wadze od 500 gram. do 4 bilogr. W dniu wyja­
zdu z Hrebenowa, odbył się tamże festyn połączony 
z popisami gimnastycznemi, śpiewami i loteryą fan­
tową, której każdy los wygrywał, a tak każdy 
z chłopców otrzymał jakiś upominek.

Druga serya kolonii wyjechała dziś rano o g. 
w pół do szóstej z głównego dworca kolejowego.

„ N a d z ie ja *  stow. głuchoniemych odbyio wczo­
raj pod przewodnictwem głueh. prezesa p. Juliusza 
Zellingera swe doroczne walne zgromadzenie w sali 
„Gwiazdy". DysKusye odbywały się na migi. Na 
przeciąg następnych trzech lat wybrano wydział przez 
aklamacyę; prezesem został p. Juliusz Zellinger, za­
stępcą prezesa p. Jędrzej Rebelowski, kontrolerem p. 
Ignacy Jabłoński, skarbnikiem p. Mikołaj Winnicki, 
sekretarzem p. Ernest Lang, zastępcą sekretarza i 
tłumaczem p. Władysław Kolesiński. Do Wydziału 
weszli pp. Teodor Zaryńczuk i Franciszek Jaklitsch.

Wycieczka „Sokoła" do Stryja. Wczoraj 
przed południem wyjechało ze Lwowa 60 druhów 
Sokołów na festyn Sokoli do Stryja. Tu oczekiwani 
już przez Sokołów stryjskich, stanisławowskich i 
przemyskich, ustawiwszy się w czwórki poprzedzani 
2 muzykami „Harmonią" lwowską i stryjską, ruszyli 
w pochodzie do Olszyny, przystrojonej chorągwiami, 
girlandami i lampionami. Po wspólnym obiedzie za­
częła się schodzić miejscowa publ czność, a wkrótce 
ogród cały zapełnił się niemal po brzegi. Festyn wy­
padł znakomiole. Prócz 2 muzyk i loteryi odbyły się 

wiczenia jubileuszowe, wolne i na przyrządach, ćwi­
czenia z maczugami i produkeye grona nauczyciel­
skiego na drążku amerykańskim. Wieczorem zaś, 
przy rzęsistem oświetleniu Olszynki mazur Sokoli 
przy dźwiękach „Harmonii" lwowskiej. Na festynie 
okazała się jednodniówka, wydana przez komitet fe­
stynowy, pod tyt. „Czołem", wcale dobrze się przed­
stawiająca, tak zewnętrznie jako też i co do treści. 
Bawiono się ochoczo, a Sokoły nasi, z niekłamanym 
żalem żegnali miasto, w którem tak mile dzień 
spędzili.

„Lwowski Bojan". Proszeni jesteśmy o u- 
mieszczenie następującego wyjaśnienia: „Grupa za­
chodnia towarzystwa śpiewackiego „Lwiwskij Bojan", 
koncertująca w miejscach kąpielowych zachodniej Ga- 
licyi, jest zupełnie odrębną od grupy wschodniej,' po­
zostaje pod innem kierownictwem, a dyrygentami tych 
dwóch grup, mimo tego samego nazwiska, są całko­
wicie inne osoby. Grupa zachodnia nie była wcale w 
Lubieniu, więc za nietaktowne postępowanie jednego 
członka wschodniej grupy, odpowiadać nie może — i 
nie powinna. W  im:eniu zachodniej grupy towarzy­
stwa śpiewackiego „Lwiwskij Bojan" J ó ze f P a rty ­
cki, naczelnik g rupy ; Ostap N iża n k o w sk i , dy­
rygent".

W iktor Osławski z Paryża, który ofiarował 
wspomniane już przez nas dzieła sztuki i zabytki hi­
storyczne polskie Muzeum narodowemu w Krakowie, 
przeznaczył także dla krakowskiej Akademii Umieję­
tności cenny zbiór książek i dokumentów. Zbiór ten 
wraz z darami, przeznaczonemi dla Muzeum, nadej­
dzie na ręce prof. Zolla w Krakowie.

Przem ysł naftowy. W powiecie brzosto- 
wskim przemysł naftowy rozwija się bardzo pomyśl­
nie. Niedawno temu firma Mac-Garvey uzyskała na 
gruntach w Jabłonicy polskiej bardzo obfitą ropę. 
Obecnie tereny naftowe w Jabłonicy polskiej i w 
Malinówee, sąsiednie powyższym kopalniom firmy 
Mac-Garveya, nabyła ua własność nowo zawiązana 
krajowa spółka pod firmą Ottokar Klominek i spółka.

Zemsta opryszków. Przy drodze z Hołoska 
do Lwowa znaleziony został ubiegłej nocy przez pa­
trol 30go pułKu plebnoty, dozorca tut. domu karnego, 
Konstanty Leśniewicz, z połamaną szablą. Sprowa­
dzony na inspekcyę policyjną, podał on, iż powraca­
jąc do miasta spotkał 4 dawniejszych więźniów, z 
których jedn wezwał swych towarzyszy, by mu po- 
mogli^zemścić się na Liśniewiszu za to, iż pewnego 
razu skonfiskował mu tytoń, przemycony do zakładu 
karnego, Istotnie wszyscy eztenj rzucili sią na Le- 
śniewicza, poturbowali go a połamawszy mu szablę, 
którą się bronił, zbiegli. Śledztwo za sprawcami jest 
w toku

Przykład brntalności rum uńskiej w C zer­
niow cach —  pisze K u rje r  Stanisławowski. —  w p ły ­
n ą ł także zachęcająco na  ich w spółziom ków  przeby­
w ających w  G alieyi, a  co gorsza m ają R u m u n i czer- 
niowieocy rzeczników  swoich naw et w S tan isław ow ie. 
P rześw iadczeni najm ocniej, że podobnych w ybryków  
w ładze wojskowe nie to lerują i że prow okator p rzy ­
k ładn ie  a surowo ukarany  będzie, podajem y fak t, któ­
ry m ia ł m iejiee  w re s ta u ra c ji  ogrodowej Sedelm aje- 
r a :  D n ia  30 lipca b. r .  w ieczorem zabaw iało  się w 
tejże re s tau racy i grono w achm istrzów  wojskowych. 
Podczas zabaw y przystępuje  jeden  z w achm istrzów  
tutejszego batalionu obrony krajow ej i zapytuje z p rze­
kąsem  gospodarza p. Ł uczyńsk iego  czy i on je s t  So­
kołem . N a uw agę p- Ł .,  że nie w idzi potrzeby n a  to 
odpowiadać i że lep iejby  w olał nie naru szać  narodo­
w ości, odezw ał się w achm istrz te n : „dobrze R u m u n i 
w C zerniow cach nauczyli Sokołów, a  i my tu  będzie­
m y „SoBołów " dusić ja k  psów ". P o w ta rzam y  bez
komentarza.

Z Tnczemp w powiecie jarosławskim, otrzy­
mujemy następujące pismo: „Przykro nam bardzo, że 
od pewnego czasu dzienniki polskie, ruskie, a nawet 
niemieckie skromną naszą wioską i uczciwą gminą 
tak gorliwie się zajmują. Gmina tuczempska jest co 
do wyznania przepołowioną, jedna połowa należy do 
obrządku gr. kat., druga do rz. kat. Probostwo gr. 
kat. ma siedzibę w sąsiednim Ostrowie; Tuczempy 
stanowią filię tegoż. Krew ruska jest najzupełniej 
zmięszana z polską; matki są Rusinki, dzieci pol­
skie, naprzemian bez jakiejkolwiek różnicy. Kochamy 
się, szuttujemy zgodnie zobopólnie. W  ostatnich kil­
kudziesięciu latach mieliśmy dwóch gr. kat. probo­
szczów : ś. p. ks. Noskiewicza, i niedawno zmarłego 
ś. p. ks. Praweckiego —  a zawsze żyliśmy z nimi 
w największej zgodzie; chrzcili nas, żenili, grzebali, 
a my odpłacaliśmy im najszozerszem przywiązaniem. 
Nasza cerkiewka w Tn<’-zempach była dawniej matką, 
stała może od początku unii; obecnie Rusini i Polacy 
bez konkurencyi, z dobrej woli, wspólnemi chęciami 
i siłami wymurowaliśmy piękną cerkiew nakrytą bla­
chą. Dziedziniec otoczony murem, wnętrze okraszone 
według możności, a gdy wszystko było skończone, ks. 
biskup Kuiłowski zjechał do nas i poświęcił przyby­
tek Boży.

Na osieroconą parafię został zamianowany ks. 
wikary Barnowicz, bo właściciel Ostrowa, izraelita, 
nie mając prawa być patronem, nie mógł wybierać 
proboszcza. Nowego proboszcza przyjęliśmy uczciwie 
i byliśmy zadowolnieni ze sposobu odprawienia nabo­
żeństwa, a gdy nas prosił byśmy mu jako początku­
jącemu dopomogli w gospodarstwie, chętnie to uczy­
niliśmy. Ale nie wiemy dla czego ks. Barnowicz za­
czął źle się z nami obchodzić, straszył od ołtarza 
sprowadzeniem wojska i to wyrazami, których woli­
my nie powtarzać. Stawiał materyalne żądania nad 
naszą siłę, do których nie byliśmy przyzwyczajeni; 
zwykle był szorstki, więc nie dziwnego, że nas zu­
pełnie zraził, bo najserdeczniejsze uczucia poniewie­
rał. Niechcąc dalej narażać się na podobne postępo­
wanie, postanowiliśmy wystąpić z obr. gr. kat. ale

!i mowy być nie może, że p rzucamy cerkiew, dlatego 
że jest ceikwią, bo przecież całkiem na równi sta­
wiamy obydwa katolickie obrządki, bez najmniejszej 
różnicy. Kochamy je obydwa całem sercem, i łączy­
my obydwa w przywiązaniu bez granic do stolicy 
apostolskiej^ której wiernymi synami byliśmy,jesteśmy 
być dalej nigdy nie przestaniemy. Szanujemy naszych 
dusz pasterzy, ale nadewszystko suknię duchowną i 
dla niej jesteśmy z najpowinniejszą czcią. Niechętnie 
podnosimy tutaj naszą obronę, ale głośne oskarże­
nia ks. Barnowicza posądzającego nas, że uciekamy 
od konkurencyj probostwa Ostrowskiego, zmuszają nas 
do tego kroku i protestujemy najuroczyśeiej, że wcale 
konkurencyi nic baliśmy się, ale żądamy by nas sza­
nowano, do czego przecież prawo mamy. Ks. Barno­
wicz oskarża nas imiennie, że na cele agitacyi wy­
muszamy znaczne składki, bo 300 zł. w gminie ; to 
całkiem niezgodne z prawdą i nawet będziemy mu­
sieli upomnić się o krzywdzenie naszej uczcziwej 
czci. Ponieważ ks. Barnowicz w listach do dzienni­
ków i w swych skargach do władz nazywa nas 'po­
wodem i źródłem niemiłego mu ruchu w gminie tu- 
czempskiej, przeto dziś publicznie sprawę tę podnosi­
my. W  imieniu członków gr. k. obrz. gminy Tu- 
czemp Jędrze j R uda . Tom asz Jank iew icz , wójt.

Powiatowa komisya sanitarna. Z Gródka 
pod Lwowem piszą nam : Z inieyatywy szanownego
marszałka powiatowego p. Włodzimierza Niezabitow- 
skiego zawiązała się powiatowa komisya sanitarna, 
składająca się z kilku wybitnych osobistości miejsco­
wych, z przybraniem wszystkich w Gródku zamie­
szkałych lekarzy cywilnych. Zadaniem tej komisyijest 
w pierwszym rzędzie ściśle przestrzegać, ażeby wszyst­
kie zarządzone przez władzę polityczną środki ostro­
żności w celu rychłej asanacyi gmin i ochrony od 
choleiy zostały z wszelką starannością wykonywane 
i przeprowadzone. Słusznie bowiem podniósł szano­
wny pan marszałek, znany ze swej sprężystości i ener­
gii w zajmowaniu się sprawami jego pieczy powie- 
rzonemi, iż jednym z najcelniejszych obowiązków, ja ­
kie ustawodawstwo na przełożeństwa gmin i obszarów 
dworskich wkłada, jest bezsprzecznie sprawowanie 
policyi zdrowia.

Wykonanie wszakże tych zbawiennych przepi­
sów pozostawia u nas dużo do życneuia i daje zara­
zem smutny obraz działalności naszych organów 
gminnych. Przyczyny tych szkodliwych objawów nie 
tyle w nieporadności, ile raczej w apatyi i niechęci 
organów miejscowych upatrywać należy. Dlat-go też 
przystąpiła komisya niezwłocznie do czynu, nie wda­
jąc się w żadne formalności, gdyż rychłem tylko 
i właściwem działaniem da się odwrócić grożące nie­
bezpieczeństwo.

W tym więc celu potworzono w każdej miej­
scowości tutejszego powiatu gminne komisye sanitar­
ne, składające się z ludzi zdolnych i chętnych do 
bezzwłocznego wykonywania akcyi im poruczonej, a 
polegającej przedewszystkiem na tem, aby wszelkie 
spostrzeżone a rażące usterki zdrowotne co rychlej 
skutecznie usunąć i przeprowadzić w miarę potrzeby 
desinfekcyę, na który to cel zaasygnowano z fundu­
szów powiatowych kwotę 50 złr., by tym sposobem 
nie narażać tymczasowo żadnej gminy na jakie wy­
datki.

Obawiając się, że najgorliwsze i wytrwałe sta­
rania powiatowej komisyi sanitarnej pod osobistem 
nawet przewodnictwem czcigodnego pana marszałka 
rozbić się mogły o brak poparcia publiczności, przeto 
prosimy najusilniej, by każdy zechciał się poczuwsć 
do obowiązkn wesprzeć zawiązane komisye sanitarne 
w szlachetnych ich dążeniach. Jestto dla każdego fi­
lantropa najwłaściwsze pole do okazania swego współ­
czucia dla bliźniego. Każdy niech pełni swój obo­
wiązek !

D r .  Bloch skonfiskowany. Dr. Bloch, po­
seł miasta Kołomyi 1 redaktoi wychodzącego w Wie­
dniu piśmidła Oesterr. W ochenschrift podrażniony 
jak sam powiada powtarzanemi często przez antyse­
mitów cytatami z talmudu, udowadniającemi egzy- 
stencyę morderstw rytualuych, zabawił się w jednym 
z numerów wspomnianego pisma w zestawienie cyta­
tów chrześeiańskioh teologów, nadając mu złośliwą 
formę katolickiego talmudu. Prokuratorya wiedeńska 
skonfiskowała odnośny numer. Dr. Bloch wniósł 
przeciw konfiskacie rekurs, a jakkolwiek rekurs ten 
z powodu, że inkryminowany artykuł obrazę katoli­
ckiej wiary zawierał, odrzucono, miał przecież dr. 
Bloch dogodną sposobność dać wyraz swoim anty- 
chrzeóciaóskim uczuciom. Mówiąc o tem pisze Oaze-
ta  S tan isław ow ska : „Dr. Bloch zapomniał wido­
cznie, że niestety jest posłem me z argentyńskiej ko­
lonii Jlauricio, tylko z żydowiałej wprawdzie, ale za­
wsze jeszcze z poczciwej Chrześcijańkiej Kołomyi". 
Niestety podobne „zapominania" zbyt często trafiają 
się u nas i przechodzą bezkarnie.

C h o le ra  1 r a b i n  c u d o tw ó r c a .  Reskryptem 
władz dla zapobieżeniu zawleczeniu cholery poleco- 
nem zostało, ażeby osoby przybywające z Królestwa 
i z Rosyi podlegały ua pasie pogranicznym oględzi­
nom organow sanitarnych. Tymczasem do miasteczka 
Dąbrowy o 19 kim, oddalonego od granicy zajfościł 
temi dniami „endowny rabin* z Królestwa w otocze­
niu rzeszy izraelickiej i esiadł tam, a niezliczona ilość 
synów Izraela pielgrzymuje do niego po „cuda" nie- 
lylko z Galieyi ale i z za kordonu bez żadnej prze­
szkody.

Kwarantana. W Przemyślu osadzono w ho­
telu wskutek zarządzenia tamtejszego miejskiego biu­
ra sanitarnego rosyjskiego żyda, kupca, który jadąc 
z Elizawetgrodu do wód w Karlsbadzie, nie mógł 
się wykazać, że na komorze w Podwołoczyskach byt 
przez lekarza oglądany, a pakunki jego desinfekcyo- 
nowane. Kontnmaęya trwać będzie dni siedm, poczein 
interesowany będzie się mógł udać w dalszą podróż.

D o m  p o l s k i  n a  k r e s a c h .  „Chcesz doma 
być bezpiecznym, bacz na to stosownie, byś u krań­
ców Ojczyzny silne miał warownie". —  Nie bądź 
hardym, nie chcemy od ciebie jałmużny" — „Oddaj 
jeno Ojczyźnie, co jesteś jej dłużny". W  imię tych 
haseł podnosi czerniowiecka Czytelnia polska na no­
wo myśl wybudowania „domu polskiego* w Czer­
niowcach. Myśl ta rzucona przed rokiem, przyjęta 
w pierwszej chwili życzliwie, znalazła jednak słabe 
u publiczności naszej poparcie materyalne. Zdołano 
zebrać tylko 400 zł. na ten cel, a przecież „dom* 
taki powinien stanąć oentowemi składkami całego 
naszego narodu. Dom polski w Czerniowcach ma 
być ogniskiem, w którym ześrodkować się i rozwijać 
winno życie narodowe Polaków na Bukowinie. Po­
winno nam wszystkim, wszystkim zależeć na tem, 
abyśmy nie utracili naszego stanowiska w tym 
kraju, by prawa rodaków naszych tam zamieszka­
łych, szanowano i liczono się z niemi. Stać się zaś 
może to tylko wtedy, gdy przeciw prądom nieprzy­
chylnym na Bukowinie stanie poparcie moralne ca­
łego społeczeństwa polskiego. Pierwszym krokiem 
do tego powinno być staranie, aby Polacy na Buko­
winie, aby Czytelnia polska w Czerniowcach, to 
towarzystwo oddające znakomite usługi idei narodowej, 
miało dom własny, w którym skupiałyby się siły 
rodaków naszych, rozdrobnione dzisiaj po całym tym 
kraju. Słusznie przeto zachęca dzisiejsza ozerniowie- 
°ka Gazeta polska  do obfitych składek. Powinniśmy 
składać się centami, ale wszyscy! Składki naj'epiej 
uskuteczniać za pośrednictwem wydanych przez 
ozerniowiecką Czytelnię książeczek. Książeczek takich 
zaopatrzonych w odpowiednie ryciny wydano parę
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kroci i rozesłano do wybitniejszych instytucyj i oso­
bistości. Kupujmy je przeto, a grosz złożony w ten 
sposób do grosza odniesie „dom polski* w Czer- 
niowcach.

Z C z e rn io w ie c .  D yrekcya bukow ińskiej kasy 
oszczędności u ch w aliła  zaproponow ać obszerniejszem u 
W ydziałow i tejże insty tucy i, ażeby z funduszów  ka- 
si ofiarow ał kw otę 1 0 .0 0 0  zł. m iastu  Czernioweom 
na cele asanacyi.

S o c ja l i ś c i  n a  G ó r n y m  S z lą z k u .  Z K i ­
towskiej Huty donoszą, że tamże 31 z. m. porozle- 
piali socyaliści polskie plakaty, wzywające na zebra­
nie do strzelnicy. Jak  się później okazało, zebranie 
to zwołał pewien socjalista z Berlina. Restaurator 
Namoktl, który o socyalistycznych . amiarach tego 
zebrania początkowo nie wiedział, odmówił w osta­
tniej chwili sali. Zamierzano potem na tak zwanej 
„Hołdzie" zebranie zwołaó, lecz policya przeszkodziła 
temu. — W Katowicach próbowali socyaliści także 
zwołać zgromadzenie, ale i tu policya temu przeszko­
dziła. Na ulicach zbierały się tłumy robotników, a 
gdy się na rozkaz policyi nie chcieli rozejść, areszto­
wano około 35 osób.

Z C ie p l ic  t r e n c z y ń s k i c h  donoszą nam o 
nieprawdziwości rozsiewanych wieści, jakoby w za­
kładzie kąpielowym zabrakło miejsca, dla przybywa­
jących gości. Wieści te są fałszywe w zabudo­
waniach bowiem zakładowych jest dosyć wolnych po­
mieszkać, mimo znacznej liczby przybyszów. Dyrek­
cya tameczna urządziła obecnie tę wygodę, że za 
kwotę 3 złr. dziennie za osobę daje zupełne utrzy­
manie i kąpiele.

W y s ta w a  p r z e d w s tę p n a .  Przemysłowcy war­
szawscy, zamierzający wziąć udział w przyszłorocznej 
wystawie powszechnej Kolumba w Chicago, postano­
wili z przedmiotów, przeznaczonych do wysłania, 
urządzić wystawę przedstępną w Warszawie.

B a r b a r z y ń s k i  s p o r t  wynaleźli sobie war­
szawscy spacerowicze do okolic podmiejskich. W obe­
cnej porze, nad wodami unosi się mnÓ3two owadów 
skrzydlatych, zwanych ważkami lub „szklarzami . 
Dwa egzemplarze takich owadów, schwytane i przy­
łożone do siebie pyszczkami, zaczynają się gryźć, przy 
czem silniejszy literalnie pożera słabszego. Otóż, 
z owej zajadłości owadów zaimprowizowano grę, 
w której właściciel egzemplarza pożartego przegrywa. 
Należy dodać, iż walkę taką szklarze staczają *e so­
bą tylko wtedy, gdy są trzymane za skrzydła i zwró­
cone do siebie łebkami; zamknięte naprzykład pod 
szklanką lub w pudełku, nie gryzą się nigdy.

P r a e a  k o b ie t .  W Warszawie zawiązało ośm 
pań spółkę celem fabrykacji i sprzedaży serów na 
wielką skalę Każda z spólniczek złożyła 1300 rubli 
kapitału zakładowego. Na razie postanów ono wyra­
biać cztery gatunki serów, a to szwajcarski, holen­
derski, brie i bryndzę.

Z W ie d n ia  donoszą: Szef departamentu pra­
sowego, radca ministeryalny, Freiberg, otrzymał krzyż 
komandorski orderu Franoiszka Józefa.

Do w y śc ig u  n a  d a l e k ą  m e tę  oficer’ armii 
austryaekiej i niemieckiej, zamianowali już i ofioero- 
wie niemieccy swoje konie. Jak  już donosiliśmy ze 
strony austryaekiej zamianowało 123 oficerów 133 
koni, ze Btrony zaś niemieckiej zamianowało 143 ofi­
cerów 151 koni.

F a l a n s t c r y n m .  W.adomo, że Fourier założył 
roku 1832 w lesie pod Rambouillet soeyalistyczną o- 
sadę, zbudowaną na wzór utopij komunistycznych. 0 -  
sada ta wkrótce — jak wszystkie instytucye podobne 
— upadła, ale zostało tam kilka familij robotniczych, 
których potomkowie żyją w chatach, ulepionych na 
skraju lasu wielkiego. Wiodą oni życie socyalistyczne 
według Fourierowskich teoryj, a wszyscy prawie do 
szczętu zdziczeli. Chaty ich są obrazem najs.raszniej- 
szej nędzy, bo mężczyźni tak sobie wzięli do serca 
regułę apostoła swojego, by tylko spełnić przyjemną 
pracę, że sami żyją bezczynnie, a troskę o byt zo­
stawiają swym wspólnym małżonkom W  czterech 
ścianach prócz kilka ław połamanych, kominka i 
skrzyń z płatami, które zastępują łóżka, nic się nie 
znajduje. Ludzi obcych komnniśoi unikali, a dopiero 
w ostatnich czasach bieda straszna zrobiła ich przy­
stępniejszymi. Dzieci, wychowane dziko, robią wra­
żenie małp, ale rząd obecnie poczynił już kroki, by 
gospodarstwu temu koniec położyć. Szkoda, że socya­
liści nie mogą się przypatrzyć rezultatom Fouriero­
wskich teoryj.

Z b r a k u ,  jeden z największych masztów ru­
sztowania przy odnawianej obecnie cerkwi przy ul. 
Krakowskiej, runął w sobotę około godz. 5. popołu­
dniu na środek ulicy Padając skośnie, przerwał wszy­
stkie druty telefoniczne i uszkodził witryny naprze­
ciw położonego sklepu. Że nie zabił nikogo, nazwać 
to można cudem, gdyż w porze tej ulica Krakowska 
przepełniona jest przechodniami. Przyczyną zwalenia 
się tego masztu była nieostrożność prowadzącego bu­
dowę, gdyż, jak stwierdzono, cała podstawa masztu, 
wkopana w ziemię, była zupełna przegniłą.

Za burdy uliczne wyprawiane w nooy z piątku 
na sobotę aresztowano 7 awanturników.

Raw. poi. Disilerowi i Fischerowi udało się 
odkryć przechowawczynię skradzionych rzeczy #  oso­
bie Goldy Hand, dzierżawczyni herbaoiarni przy ul. 
Sobieskiego 1. 28. Hand aresztowano, a znalezione 
rzeczy zwieziono na inspekcyę policyjną.

S a m o b ó js tw o .  W sobotę o godzinie 2 popo­
łudniu w kamienicy przy ul Sykstuskiej 1. 5 ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru, terminator 
u stelmacha, Tadeusz Antoni Tokarski. Pierwszej 
pomocy udzielił konającemu dr. Hawranek z Wiednia. 
Przyczyną samobójstwa była prawdopodobnie nie­
szczęśliwa miłość.

W s k u te k  przestrachu. Do mieszkania Jana  
i Apolonii Orzechowskich, właścicieli realności pod 
1. 33 przy ulicy Korytnej, wskoczył w nocy z sobo­
ty na niedzielę jakiś kot przez okno. Apolonia Orze­
chowska, słysząc brzęk zbitej szyby i łoskot, pobie­
gła za kotem do drugiego pokoju i otworzyła drzwi 
do sieni prowadzące, chcąc kota wypędzić. W  tej 
chwili przebudził się śpiący w tym pokoju 24-letni 
syn Orzechowskiej, Franoiszek, a w przekonaniu, iż 
jakiś złoczyńca wtargnął do mieszkania, bez namy­
słu wydobył z pod poduszki nabity rewolwer i wy­
palił w kierunku drzwi wchodowych. Kala przeszyła 
ramię Orzechowskiej i utkwiła w klatce piersiowej, 
z której lekarze wydobyć jej nie mogli, to też nie jest 
jeszcze wiadomem, ozy rana zadana nie zagraża ży­
ciu. Dochodzenie karne wdrożono.

Z m a r l i .  Katarzyna Kisielińska, właścicielka 
trafiki, zmarła we Lwowie w 87 r. życia.

Alfred Drzemalik, ofieyał namiestnictwa, zmarł 
w Rymanowie, przeżywszy lat 51.

W  Łomży zmarł ks. Paweł Andruszkiewicz, 
prałat katedry sejneńskiej, wizytator klasztorów; 
proboszcz w Łomży, urodzony r. 1806, ord. r. 1829.

W  Baniłowie niskim zmarł dnia 5 b. m. Deo- 
dat Mi hał Bohosiewicz, właściciel dóbr ziemskich, 
przeżywszy lat 63.

W Wiedniu zmarł w dniu 2 b. m. dr. Karol 
Dunin Marcinkiewicz, lekarz, liczący lat 83.

Stan p o w le ? ra a .  Wczoraj wieczór padał 
deszcz nieznaczny, zresztą przez obie ubiegłe doby 
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
za był dziś*o 12 godzinie w południe 765 tam.

Prognoza na dobę dnia 9. sierpnia r. b. (od 
półnooy do półnooy). Wiatr będzie o© do kierunku 
zachodni, oo do siły słaby (2), średnia temperatura 
doby obniży się do + 1 7 ° 0 . ,  stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza około 
75 J/#. Opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

J u t r o ,  dnia 9. sierpnia: św. Romana. — 
św. Prohorz.

Odpowiedź Admlnistracyl. Szan. kasyno  
miesece. to Stanisław ow ie. Way Pan 8 .. w  Za.be- 
reżu  i Wny Pan S tan isław  L . w  Zbarażu. Rzecz 
uporządkowana. Stało się przez przeoczenie.

sufr,
— Z t e a t r u .  Zapowiedziana na sobotę premiera 

„Jedenaste przykazanie", krotochwila w 3 aktach, 
przerobiona z czeskiego przez Śliwińskiego —  nie 
przyszła do skutku z powodów od dyrekeyi teatru 
zupełnie niezależnych. Ponieważ „powód ów“ wyda­
rzył się w ostatniej chwili, dyrekcya teatru nie mo­
gła już zarządzić przedstawienia innej sztuki, i mu­
siała na te : wieczór zamknąć teatr. „Jedenaste przy­
kazanie* odegranem będzie jutro.

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 
letnim : Dziś w poniedziałek przedstawienia nie bę­
dzie — Jutro we wtorek po raz pierwszy „Jedenaste 
przykazanie* krotochwila w 3 aktach z czeskiego w 
przeróbce Śliwińskiego.

— W ł a d y s ł a w  C z a c h ó r s k i ,  artysta- 
malarz, wybrany został członkiem jury tegorocznej 
monachijskiej wystawy sztuk pięknych.

— „ D w a d z i e ś c i a  p i ę ć  l a t  R o s y i  w P o l ­
s c e *  (1863 — 1888). Zarys historyczny. We Lwo­
wie. Nakładem redakcyi Ekonom isty polskiego  1892. 
Nadzwyczaj zajmująca ta książka opuściła już prasy 
drukarskie. Wkrótce poda uy obszerniejszą jej re- 
cenzyę.

— N a k ł a d e m  k o m i t e t u  w y d a w n i c t w a  
d z i e ł e k  l u d o w y c h ,  a pod redakcyą p. Juliana 
Nowakowskiego, opuściła świeżo prasę książeczka, w 
polskim i ruskim języku p. t. „Przeciw cholerze*. 
Autor jej dr. Edward Krzyżanowski w sposób przy­
stępny wyjaśnia istotę tej choroby, podaje środki za­
pobiegające jej szerzeniu się, a wreszcie sposoby le­
czenia. Obecnie gdy groza choroby tej zawisła i nad 
naszym krajem, bo poważna zaohodzi obawa, że do 
nas zawleczoną zostanie, powinno być usiłowaniem 
ludzi, dobro kraju mających na celu, rozpowszechnie­
nie pomiędzy ludem wiadomości dotyczących strasznej 
tej klęski. Poczytujemy tedy wydanie takiego dziełka 
za zasługę powyżej wymienionej redakoyi wydawnictw 
ludowych. Widać, że wchodzi we wszelkie potrzeby 
lkdu w ogóle, a oceniająo należycie grożące mu nie­
bezpieczeństwo, w stosownej chwili przychodzi mu z 
radą, pomocą i przestrogą. Mniemamy też że w 
chwili obecnej, kiedy wszystkie władze rządowe i au­
tonomiczne, powinny podać sobie ręce do wspólnej 
akeyi przeciw groźąoemu niebezpieczeństwu i wszel­
kich dołożyć starań, aby kraj nasz oi niego ochro­
nić, pożyteczna ta broszura znajdzie życzliwe popar­
cie i w tysiącach egzemplarzy po kraju się rozejdzie. 
Cena jej przystępna bo wynosząca 6 ot. dowodzi, że 
wydawnictwo nie jest obliczonem na zyski, a podję­
t e j  zostało jedynie w dobrze zrozumianym interesie 
ogóła i dla jego dobra. Główny skład tego dziełka 
znajduje się w księgarni Altenberga, dokąd też za­
mówienia adresować należy.

końcu września w Budapeszcie. Wydatki w po­
równaniu z rokiem ubiegłym są podobno większe 
o 4  miliony.

Prokuratorya w Kutnohorze wdrożyła śledz­
two przeciw posłom Edwardowi Gregrowi, Brzo- 
radowi i Spinczicowi z powodu podburzania na 
zgromadzeniu publicznem.

Z Petersburga telegrafują urzędowo : »Po 
różnych rozm owach, wysłał rząd rosyjski do 
ambasadora w Berlinie memoryał, przeznaczony 
dla rządu niemieckiego, w którym Bosya oświad­
cza, że może obecnie zmienić swoją dotychcza­
sową politykę cłową, i że zdaniem jego możnaby 
już ułożyć się względem  ekonomicznego modus 
vivendi m iędzy Niemcami a Rosyą. Rosya żąda 
zniesienia ceł dyferencyonalnych i wezwała N iem ­
cy do oświadczenia, od jakich towarów i w ja­
kiej rozległości żądałyby zniesienia ceł rosyj­
skich. Niem cy jeszcze nie odpowiedziały."

Dzisiaj właśnie poczną się w rządzie n ie ­
mieckim narady co do tych żądań.

Z Odessy donoszą, że konsulat turecki nie  
wizuje paszportów żydowskich bez zaświadcze­
nia urzędów kupieckich, iż ci żydzi jadą do Tur­
c ji tylko na krótki czas w interesach handlo­
wych, a to z obawy, aby żydzi rosyjfecy na stałe 
nie osiedlali się w Turcyi.

G rażdanin  donosi, że Chitrowo, który z Bu­
karesztu przeniesiony został do Lizbony, wysła­
ny będzie jako poseł do — Japonii. Byłby to na 
każdy sposób dowód, że ogłaszane w Swobodsie  
dokumenty nie są zmyślone.

Petersburska komisya w o je n n a , zgodnie 
z przedstawieniem naczelnika sztabu jeneralnego, 
postanowiła powiększyć liczbę oficerów sztabo­
wych w akademii sztabu jeneralnego. Zadaniem 
ich jest kształcenie przysz/ych oficerów armii, 

i W departamencie lekarskim poruszono pro- 
I jek t  budowy w obrębie gubernij Królestwa pol- 
j skiego dwóch dużych szpitali, a mianowicie j e ­

dnego w okolicach Lublina, drugiego w okolicach 
Piotrkowa, a to w celach wojskowych.

j W sobotę w południe przejeżdżał Bismark 
i przez Berlin do W arcina i na  Szczecińskim dwor- 
j cn był znowu przedmiotem hałaśliwych owacyj 
; ze s trony —  j*k donoszą niemieckie telegramy 

— „wielotysięcznej" publiczności. Przez półtora 
godziny, które zatrzym ał się na dworcu, posy­
pały się obficie przemowy do ekskanclerza a  i on 
sam nie szczędził odpowiedzi, pełnych zgryźliwo- 
ści dla obecnego rządu niemieckiego.

D a la !  e k o n o m ic z n y .
—  S k o c z e k  s z c ś c io re k  (Jassus sexnotatus). 

Do komitetu gal. Towarzystwa gosp. nadeszła wia­
domość ze starostwa żółkiewskiego, z której dowia­
dujemy się, że i we wschodniej połowie Galioyi sko­
czek sześciorek występuje, mianowicie zwierzchność 
gminy Reklinieo przesłała starostwu dnia 2. czerwca 
kilka drobnych muszek, o któryoh mówi, że „zboża 
nie zjada, tylko jak się w y d a j ż e  soki wysysa, a 
wskutek tego wygląda zboże jakby pożarem wysma- 
l i ł “ . Dalej relacya mówi, że starzy gospodarze nie 
pamiętają podobnego zjawiska, które się pokazało w 
dwóch puok aob, o 3 kilometry od siebie oddalonych. 
Owad zbadany nie jest jeszcze wykształconym, tylko 
jest w stanie larwy i dlatego też barwa jego jest 
brunatną i nie ma wykształconych skrzydełek. Cieka­
wi jesteśmy, czy gleba, na której się ten szkodnik 
w Reklińcu pojawił jest piaszczystą, w zachodniej 
Galicyi bowiem występuje, o ile wiemy, tylko na 
piaszczystych glebach.

— W ie d e ń  d. 8 sierpnia (Telegr. Gaz. Nar.) 
Z targu zbożowego: Pszenica na jesień 7*79 do 7 84, 
n i  wiosnę 8-15 do 8-19, żyto na jesień 6-66 do 6 73, 
na wiosnę 6*07 do 6*08, knknrudza na sierpień 
5-12, kukurudza na rok przyszły 5 43. Obrót idzie 
leniwo.

Jen e rc ł  Boisdeffre, zastępca szefa jenera l­
nego sztabu francuzkiego bawi obecnie znowu 
w Petersburgu , aby wziąć udział w manewrach 
pod Krasnem  Siołem. Echo de l'armee pisze 
z tego powodu: „Wobec życzliwości, jaką car 
okazywał zawsze jenerałowi Boisdeffre, mamy 
powói przypuszczać, iż jego wojskowa misya 
połączoną je s t  z ważnem zleceniem politycznem. 
Spodziewamy się więc, iż zastępca szefa nasze ­
go sztabu jenera lnego, prawa ręka jen e ra ła  Mi- 
ribela, po powrocie swoim, oprócz sprawozdania 
o m anew rach, przywiezie tak ie  dobry trak ta t  
przymierza, pożądany równie nad brzegami N e ­
wy, jak  nad brzegami Sekwany".

Odpowiedź państw a Kongo (belgijskiego) 
. na  notę Ribota nadeu /ń  do Paryża. Odpowiedź 
i ta nie załatwia jeszefco Jułego zajścia.
, ---------------------

I Wczoraj odbył się w Paryżu  m ityng  potę­
piający stracenie w Sofii spiskowców skazanych 
na śm ierć  w procesie B e i c z e w a z e b r i ł o  się 
około 2000 o só b , pobito się i opozycję wyrzu­
cono z sali. S u m b u ło w a  nazwano narzędziem 
trójprzymierza i potępiono postępowanie rządu 
bułgarskiego.

* Mowa tronowa na otwarcie parlam entu  an ­
gielskiego, będzie krótką i tylko formalistyczną. 
Spraw a irlandzka i sprawy zagraniczne nie będą 
w niej poruszone.

Srpska  Zastaw a, organ liberałów serbskich 
(stronnictwo Risticza) podaje artykuł „Szubieni­
ca w Bułgaryi", w którym księciu bułgarskiemu 
grozi losem cesarza M aksymiliana w Meksyku i 
p rzestrzega Serbię przed podkopywaniem dyna­
stycznych zasad z powodu błędów Milana. W 
końcu wypowiada Srpska  Zastawa przekonanie, 
że Pasicz będzie ostatnim przykładem owych po­
lityków, którzy przez rew olucję  dochodzą do 
władzy.

Ostatni* wiadomości.
Przed kilku tygodniami donieśliśmy o po­

głosce, według której c a r  m ia ł warszawskiemu 
policmajstrowi w toku r o z  m o w y  o P o l a k a c h  
powiedzieć: „Dla zbawienia Rosyi trzeba wygu­
bić ten naród". Otóż obecnie warszawski kore­
spondent Nemeetu, jak  wiadomo ministeryalnego 
organu węgierskiego, pogłoskę powyższą prostuje 
w ten sposób, iż, gdy niedawno^ w łonie carskiej 
familii była mowa o Polakach i pewien wielki 
książę zauw aży ł: „Tak szlachetny naród, jakim
jest naród polski, zasłużyłby na lepszą dolę*1 
miał car  odpowiedzieć: T o  p r a w d a ,  a l e  P o ­
l a c y  n i e  s ą  z d o l n i d o ż y c i a  s a m o d z i e l ­
n e g o  i d l a t e g o  m u s z ą  (!) z g i n ą ć " .

W iedeńska Sonn- und M ontagsseitung  do­
nosi jakoby z P r a g i : W  listopadzie ma się od­
być we Wiedniu zgromadzenie reprezentantów 
Czechów, Kroatów, Rumunów, Rusinów, Serbów 
i Słowaków, na którem wypracowany zostanie 
mem oryał do mocarstw europejskich względem 
kwestyi zamienienia m onarchii austryaekiej w 
federalistyczny związek państw , i następnie  wrę­
czony cesarzowi przez deputacyę z dziesięciu 
członków. Całe to doniesienie urodziło się chyba 
w mózgu jakiego półgłówka. Jak  mogą mocar­
stwa wdawać się w taką eprawę, i ktoby powa­
żył się wręczyć monarsze tego rodzaju memo­
ryał, do państw  obcych wystosowany?

W edle dzienników wiedeńskich, we wspól­
nych ministerstwach pracują obecnie nad ułoże­
niem preliminarza na rok 1893, celem przedło­
żenia go delegacjom, które zbierają się przy

ii.
W iedeń  d. 8. sierpnia. Ks. Ferdy­

nand wyjechał dzisiaj z powrotem do Buł­
garyi.

W iedeń, dnia 8. sierpnia. Przedsta­
wiciele austro-węgierskiego banku oświadczy­
li obu ministrom skarbu, iż bauk będzie 
mógł po ogłoszeniu i wejściu w życie ustaw 
walutowych, uczynić w całej pełni i  natych- 

\ miast zadość tym zobowiązaniom, jakie przy* 
; ją ł na siebie.

P ragn  d. 8. sierpnia. Na wczorajszem 
zgromadzeniu politycznego Towarzystwa po- 
łabskiego w Pardubicach, na które młodocze- 
chem wstępu wzbroniono, potępił członek Wy­
działu kraj., prof. Braf (zięć Riegera) poli­
tykę młodoczeską i powiedział: Tylko zjedno­
czenie się stronnictw narodu, którego zaró­
wno szlachta konserwatywna i staroczesi i 
umiarkowani mlodoczesi pragną, zdoła prze­
szkodzić utworzeniu niemiecko-polskiej wię­
kszości, bez Czechów, w Radzie państwa i do- 
pomódz narodowi czeskiemu do autonomii. 
Opozycja bierna jest tylko czczym frazesem 
młodoczechów. Ani szlachta konserwatywna — 
ze względu na koronę — ani staroczesi nie 
dadzą się zwabić do biernej opozycyi.

W iesbad en  d. 8. sierpnia. Król Ale­
ksander serbski wyjechał z ojcem swoim Mi­
lanem do Szwajcaryi, zkąd do domu powróci. 
Ojciec odprowadzi go do Wiednia.

B ern d. 8. sierpnia. Rząd szwajcar­
ski nie myśli o ż a d n y c h  fortyfikacyach na 
granicy Niemiec.

P a ry  i  dnia 8. sierpuia. Don Karlos, 
którego przeciwni Orleanom rojaliści czczą

jako prawowitego króla Francyi, ogłasza, że 
w myśl encykliki papieskiej, uznającej repu­
blikę francuską, nie będzie nadal utrzy­
mywał politycznego pełnomocnika swego we 
Francyi.

Paryż d. 8 sierpnia. Jak  Temps do­
nosi, miał hr. Revertera, ambasador austrya- 
cki przy Watykanie, długą konferencyę z 
kard. Rampollą, na której zalegające dotąd 
sprawy załatwiono. Mianowicie ma rząd wę­
gierski przedłożyć niezadługo modus vivendi 
co do chrztów, tudzież przedstawić nowego 
kandydata na arcybiskupstwo zagrzebskie; 
kandydat ten stoi w kwaternie, jakiego sobie 
pierwotnie W atykan życzył.

P a ry ż  d. 8. sierpnia. Przy wyborach 
uzupełniających do rad generalnych wybrano 
95 republikanów i 16 republikanów konser­
watywnych. Republikanie zyskali 12 manda­
tów. Wybrany został także Wilson.

P a ry ż  d. 8. sierpnia. Wszyscy szefo­
wie stacyj kolejowych na przestrzeui od Pa­
ryża do morza Śródziemnego zostali zawia­
domieni, iż zginęło, niewiadomo jakim  spo­
sobem dwanaście skrzydek z dynamitem, a- 
dresowanych do Chapelle sous Dun (gdzie 
znajdują się wielkie kopalnie węgla). Oba­
wiają się, iż ma się do czynienia z k ra­
dzieżą.

Znajdujący się obecnie w więzieniu ie- 
wołucyonista, Online, został wybrany człon­
kiem rady generalnej w mieście Reubaix.

R sym  d. 8. sierpuia. Dwustu człon­
ków stowarzyszenia kleryk&lnego udało się 
na Monte Pincio, ażeby na biuście Columba 
złożyć wieniec laurowy. Gromada liberalnych 
młodych ludzi, z narodowemi sztandarami, 
stanęła na czele pochodu. Gdy przybyto na 
miejsce, znaleziono biust Columba przewró­
cony i otoczony chorągwiami o barwach na­
rodowych. Wskutek tego wywiązały się bójki 
między klerykahmi i liberałami. Kilku za­
paśników uwięziono.

R sym  d. 8. sierpnia. Organa waty­
kańskie ogłaszają komunikat, wedłng które­
go pani Sererine nie miała rozmowy z pa­
pieżem, i tylko była na wspólnej z innemi 
osobami audyencyi. Kilka słów, które do niej 
powiedział papież, rozdęła jak pęcherz i nie­
jedno też wykrzywiła, i niejedno też włożyła 
w nsta papieżowe, czego wcale nie powiedział.

R zym  dnia 8. sierpnia. W atykański 
Osserv. Romano powiada, że prasa niemiecka, 
austro-w ęgierska i włoska zawarła niejako 
trój przymierze dla nielojalnego oczerniania 
Watykanu.

R zym  d. 8. sierpnia. We wszystkich 
głównych siedliskach anarchistów robiono w 
nocy poszukiwania za wykradzionym dynami­
tem. Policja miała odkryć spisek dla wysa­
dzania w powietrze gmachów publicznych. 
Aresztów auo anarchistów w Rzymie, Szpezzyi 
(port wojenny), Rawennie i Genui. Pogłoska, 
jakoby anarchiści zamyślali wyprawić zamach 
podczas pobytn króla w Genui, nie ma po­
dobno podstawy.

K iszyn iów  d. 8. sierpnia. Pełnomo­
cnik br. Hirscha, Feinberg, założył tu komi­
te t emigracyjny żydowski.

P etersb u rg  d. 8. sierpnia. Guberna­
tor Astrachania dał dymisyę całej policyi tam ­
tejszej i przyjął do niej całkiem nowych 
ludzi. Rada miejska Astrachania wystosowała 
za to adres dziękczynny do gnberuatora

C oves d. 8. sierpnia. Cesarz Wilhelm 
złożył królowej angielskiej wizytę pożegnalną 
i wyjechał do Wilhelmshayen.

L ondyn d. 8. sierpnia. Nadeszły tu 
| wiadomości, wedłng których Cbiuy założyły 

protest przeciw wmarszowi wojsk rosyjskich 
na wyżyny Pamiru. Chiny przygotowują eks­
pedycję do Pamiru.

F oltgn o  d. 8. sierpuia. Biskupa tu ­
tejszego znaleziono w pociągu, uadeszłym 
z Florencji, nieżywego. Z ran w głowie jego 
należy przypuszczać, że go zamordowano; 
aresztowano jedno podejrz&ue indywiduum.

B elgrad  d. 8. siepnia. Prefekt z Ło­
żnicy donosi, że kupiec tamtejszy Milan Mi- j 
liczewic, wstąpiwszy do Buśuii został w Zwor­
niku aresztowany i pod eskortą do Dolnej 
Tnzli odstawiony.

W a szy n g to n  d. 8. sierpnia. Parla­
ment Stanów Zjedn. został do nieoznaczone­
go czasn odroczony.

F. Chrząszcz i H. Beckeo ze Złoczowa. M. Kosiel- 
sfca z Wołynia. K. Laskowski z Krakowa. H. Gie- 
bołtowska z Rawy. J .  hr. Łoś z Wiednia. A .  
Schmidt z Ustrzyk. R. Posseler z Pesztu. M. S ła­
wiński z Kijowa. J .  Walla z Tarnopola. B. hr. Ste­
cki z Nadycza. J .  Obertyński z Odnowa. L. Horo- 
dyski z Kolędzian. L. br. Bruchmann z Manasterca.

Hot i  Szw ajcarski. M. Maksymowicz z Ru­
dek. K. Czapelski ze zborowa. L. Górowski z Po­
dola. Z. Winter z Brodów. O. Ławczyński z Topo­
rowa. N. Sławiński z Milatyna.

Wtfttamoit! |!«łdow*.
Lwów dnia. 8. Sierpień (Z Izby handlowej).

!. i  ł oje j i  u  tak;.
płacą iada

Kelej aalic. Karola Lndw. 200 u .  a .  k. . 213.— M6-—
Kalaj Lwów-C*era.-Ja**ka pa 20o sł. w 242 — 245 —
Bat.kn hipeteesnes • p* 500 200 *ł w. ». . 324*- 330.—
Banka m d y t .  gslic. *ai. pe sł. w. t . . . — — 212.—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banka hlpotsosncjc Kalie. 6 los w 4G la t  101"— 101‘70

„ 5% " 7 !- W .  Pr- 107-60 108-20
,  . . 4V,0/, lrs w 50 W  98-25 98.95

Banka k ra jtw ^o  i 1/,"', i»» w 5 ’ 98-60 99-20
1'awarz. kred. pai. *‘.en<k. . . . .  —■ - — —

......................... 9Ó-7J 97-40
” „ 4C/. U .  w 411 1. 95-10 95-80

ł " ,« , !«*. w 55 L 99-40 100-10
w M la t 94-70 96 40

III. L l ł t j  J ł r i l l ■ J!3 lOC r J .

Bal. Zaił. kred. włató. w Ukw. id. 6*/,) i aU —•— —
m soi' ->ito: 52  55- m 9 n r> n  U* *■ f* .o ** w

Ogóinog* r#:nio**-kreiijrtow**r* dl»
Baiicji i w lii:si4?-ql 4*/, w a.
leł w 15 l*t . 60"— —"—

TT OMig: »« *ł.
Indes&nisacyjne galic. 5%  :a. k ........................1!’4 60 105 30
Galie, funda**'! prapina^yinciro . . 94.— 94-70
Buk»-» ‘unJnmtt prepinaoyju*« 1“/, lw i— 101.70
Kai*. kraiawwra 5’/, * »• i 1 -1 — 101 10

U. em. . .101- 101-70
P*4»-Jtł " 7 ‘ ?•., *. • 104 60 —•—

• -•! > i W  *■*'.*!, . . 97-60 98-30
i.‘U ..........................  91 40 92.10

L ar;.
Lasy salMU Krtkows  ...................  2275 24-75
L n y  Hiia<l* Stanisław:.*» ..............................  29 50 32A0

VI. M
Dskat ceatnk!  ...............................  5-63 5 73
N apeleandar..........................................................  9-44 9 54
Pó& npeijał r a s y js k l ................................................ 9-60 —.—
Bubel rosyjild s r e b r n y ........................ ....... . 1*22 1.32
Bnbci rosyjski p a p ie ro w y ....................................  1 20 1.22
100 szarak n iem ieckich ..................................... '8 .25 58*85

H i S U M H H H n M M B H a U f l M H H H B H i

HADESŁlANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

W ied eń  dnia 8. sierpnia jr<>dz. 2 min. —  
po południu. Akcje kredytowe 317-25 Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 67 60. Akcje w i­
gierskie Banku kredytowego 362-—. A kcj; Ban! n 
inglo-iustrjaekiego 153 62. Akcje Uaionbau! u 
216-50. Akcje kolei Karola Ludwika 214 50, 
A tcje kolei Północnej 280*— . Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 100 50. Akcje kolei 4 ’- 
fildzkiej (losy tureckie) — *— . Akcje kolei P ań­
stwowej 304 1 2 . Akcje koloi Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 244*— . Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodaiej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
159 50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
183-75. Galie, obiig. indomr. 105*— . Akcje kolei 
półaocno-zachod. (lit. B. Elbethai) 234-75 Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla kraiów 
koronnych 222*70 Akcje Bankrereinu 115 60. 
Rosyjski rubel papierowy 121-75.

4 % 0%  rent* wspólna 96 02. 5% renta 
austr. papierow a 100*50 4%  renta austr. złota 
— *— . Renta 4% węg. złote 110-75. 5% renta 
węg. papierowa 100*50 Napoleondory 9*48i/ 
Marki aiesit. 58-471Ji 3-

Zakład wodoleczniczy „Maryówka“
701 (poczta Lwów).

Sześć nowych murowanych budynków. Urządzenia 
wzorowe. K uchnia  we własnym zarządzie. Pobyt i kuraeya 
zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. Lekarz  przebywający stale 
w zakładzie. Połączenie z  tiecią telefoniczną mia* „ Lwo­
wa. Omnibus do Lwowa w godzinaoh 81/* rano, 21/* po poł., 
7 wieczór Ze Lwowa (plac Halicki) w godzinach 11% przed 
poł., 5 po poł., 8 wieczór.

Wszelkich bliższych informacyj co do p o m l t i t k a ś  
i t. p. udziela zarząd.
Dr. Wiktor Legeżyński Emil Bortemiljan Braję1*

lekarz kierujący. właściciel zakładu.

ZYTO DO SIEWU. Zaszczytnie znana  fir­
ma E rn e s t  B ahlsen w Pradze-W inobrady  wypro­
dukowała nowy gatunek żyta i pozyskała n ań  
markę ochronną w Austro-W ęgrzech i Niemczech.

Specyallsta chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. Langa  

we Wiedniu
m ieszka ul. Zimorowicza (boczna) 7 B.
689 Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Im i t n n w  iM l o t i p l z i y
642 artysty malarza

I j. M O E H L E R A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.

Kamienica jednopiętrowa
na ul. Kopernika przed gmachem pocztowym

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość ul. Brajerowska nr. 16 

I. piętro.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

( Geas lwowski).

P rzyjechali do L w ow a
dnia 8. sierpnia.

O d c h o d z ą

Kuryer

Do Krakowa . • •
Powołoez. z Podz. 
(i głównego dworce)
Ozemiowiee • • 
Stryja . • • •
Bełżca . . • •
Sokala . • • •
Zimnej Wody .

307
310
2-58
6-36

10 tl

Osi jbowy Mię- 
r iany

586
10-02
9-41
9 56 
6-16 
9-51

436

11-01
1052
O®
3-a2

10-21

7-58

106*
7 ? ł

7-ze

f  n y  c h ó d Z ą
Krakowa . . . .  
PodwołoeZ. n» Podz. 

(na główny dworzec)
Czemiowiec . .
S try ja ...............
Bełżca...............

, Sokala . . .

601 2 50
— ! 2-45
—  i 257 

lOOj, _

901
917
9-40
7-6o
l i i
4-48

7-*l
1-42
916

9-*8

2-1

8-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wakazujw 
godz. 12 minot 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są jzaraą 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. o wieczorem do gada.

Sminut 59 rano.
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Miłość czy zazdrość?
ROMANS 

G r E R G L A M  A R O Y E T T A .

(Ciąg- dalszy).

— I mogłeś w coś podobnego uwierzyć, o 
czemś podobnem choćby pomyśleć?

—  T a k ! ale uwierzyłem w to jak się 
w śmierć wierzy, myślałem o tem ja k  się o śmierci 
myśli.

— Więc wszystko znowu jak  dawniej... le­
piej jak  dawniej... wiele lepiej... Jam  twoja, se r­
cem, duszą całą twoja, ale i ty mi musisz choć 
cząstkę życia swego poświęcić... będziemy się 
widywać często, co dzień i zawsze tylko sami, 
we dwójkę.

— Elizo, najdroższa nie miej mnie za n ie­
wdzięcznego. Wiem że życie moje do ciebie n a ­

leży, wiem żem powinien je  poświęcić każdej 
chwili choćby tylko dla osuszenia jednej łzy 
twojej.

Oczy Elizy przy tych słowach napełniły  się 
łzami, łzami miłości i szczęścia, łzami wdzię­
czności w których oibijało się upojenie zmysłów, 
radość duszy....

Powóz toczył się cicho i spokojnie i w jego 
wnętrzu zapanowała cisza przerywana tylko szm e­
rem strumieni deszczu uderzającego o szyby. 
Eliza przym knęła  oczy... świat nie is tn ia ł  już  
dla niej, zniknął u tonął w zapomnieniu

Boże jak  czarowną jest  miłość...
D ieu rassemble 
L ‘S nmants...

szeptała cicho, wciąż jeszcze przymknięte mając 
oczy.

...nous p a rtiro n s ensemble
Ton ange , cn ttm porłan t me prendra  dans

[ses bras...
Głos H ektora  wyrwał j ą  z zadumy : chciał 

koniecznie dowiedzieć się o całem wczorajszem

zajściu i to z najdrobniejszemi szczegółami, a 
P o rta  Magenta nie daleko już była.

—  Jaka  szkoda ! — w estchnęła  Eliza, j e ­
szcze raz gładząc ręką Balbiegi swą ja sną  główkę 
i powoli opowiedziała mu słowo po słowie całą 
rozmowę z mężem, swe obawy i troski.

— Jakież  straszne były to chwile, a ja nie 
mogłam udać się do ciebie, nie mogłam naw et 
słówka napisać. Zaraz gdy to już  było możliwem, 
pojechałam do Cova. Było już zapóźno. Nie za­
stałam ani ciebie ani nikogo ze znajomych. 
O Boże co za s traszne chwile! A jeźliby mój 
ojciec przyjechał...  Gdyby mnie ztąd zabrał... 
gdybyśmy się mieli więcej nie widzieć... Jedna  
myśl mnie pocieszała, że czy w Medyolanie, czy 
gdzieindziej, ty nie zmienisz swych uczuć a i ja 
także, że znajdziemy się znowu choćby na końcu 
świata.

— No, a jakżeż się wszystko skończyło?— 
pytał Balbi.

Tego najbardziej ciekawym był Balbi a 
Eliza opowiadała mu wszystko z hum orem  i 
z radością.

Paolo, który wyszedł rozgniewany do na j­

wyższego stopnia, ze s traszną  groźbą na  ustach, 
powróciwszy do domu koło godziny® dziewiątej, 
by żonę zabrać do teatru, zdawał się być innym 
człowiekiem. Tak był wesołym, uprzejmym, n a d ­
skakującym. W yglądał nie na  męża, ale raczej 
na wielbiciela.

— Na takiogo Pippa A ntona nap rzyk ład?  
spytał Balbi.

— E h  nie, więcej mi nadskakiwał, bardziej 
był czułym. Przypominał mi raczej ciebie w po­
czątkach naszej znajomości, kiedy to jeszcze 
byłeś tak dobrym dla twej Elizy.

Rannej sceny nie można było pominąć 
milczeniem, ale Paolo dzięki Bogu załatwił się 
z tem krótko i z wielkim taktem. Mówił o tem 
jako o czemś dla obu stron bardzo bolesnem. 
W kilku słowach załatwił wszystko. Przyznał 
swą niesprawiedliwość, jako też że nie ma ża ­
dnego prawa do serca Elizy, a znając jej c h a ­
rak te r  i mając wiele dla niej szacunku, ufa jej, 
że honor jego nazwiska nie zostanie splamio­
nym, przyjmuje więc warunki rano przez nią 
postawione.

— Chcesz być wolną? Dobrze. Chcesz

byśmy wzajem dla siebie byli tylko przyjaciółmi? 
Ha, cóż robić, zgoda i na to, ale pamiętai, że 
i przyjaźń nakłada  pewne obowiązki. Pewny 
jestem twej uczciwości, ale wymagam od ciebie 
ofiary, mianowicie byś zechciała uważać nieco 
na pozory i nie dawała ludziom tematu do plo­
tek. W  mieście zaczynają coraz głośniej opo­
wiadać, że pewien pan trochę zanadto ci n a d ­
skakuje, musisz go więc od siebie usunąć i to 
w jasny, stanowczy, w oczy wpadający sposób. 
Nie mieszam się do tego wcale — pamiętaj to 
dobrze — ale tobie samej sprzykrzyło się jego 
na trę tne  nadskakiwanie. J a  o niczem nie wiem, 
nic nie zauważyłem, a względem tego jegomościa 
będę nadal równie uprzejmym jak  dotąd. Ale 
jeszcze mam jed n ą  prośbę do ciebie — zakoń­
czył Paolo —  pragnę ubiegać się o twe względy 
na równi z innymi twymi przyjaciółmi, a jako 
pierwszy z pośród nich postaram się w asysto­
wania ci prześcignąć wszystkich dotychczaso­
wych adoratorów.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyra/m.

Poszukujemy dwóch 3802

nauczycieli domowych
\ jO W E  znakomite śledzie pocztowe, sztukajna prowineyę 
IN 12 et. poleca handel Alberta Szkowrona szego gimnazjum
we Lwowie. 347 dzieli Biuro 

we Lwowie

do przygotowania uczni z niż- 
Bliższej wiadomości u- 

wywiadowk-ze J. Poiińskiego 
ulica Karola Ludwika 1. 5.

1N 8ER A TY  do w s z y s t k i c h  dzienników,' 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

CE N T R A L N E  B IU R O  spraw unków  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11

Fo t o m i n i a t u e y
Grzywińskiego, plac

243

Dastelowe Stefana' 
benedyktynek 1. 2

C a r b o l i n e u m ,  c e m e n t ,
g ip s , ter pogazowy i drzewny, smoła 
asfaltowa, antimerulion przeciw erzybo- 
wi suchy i w płyn ie , szczotki i pędzle 
do smarowania dachów, terowe tektury 

do krycia daehów, płyty izolacyjne 
poleca po cenach najniższych

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 1. 38.

3644

Skarb Bołszowiecki
poszukuje

klucznicy
obeznauej dobrze z gospodar­

stwem nabiałowem.
Zgłoszenia przyjmuje 3799

Zarząd dóbr Bołszowee.

stare i nowe sprzedaje 
3731 najtaniej

EMIL WEINEB
Wien I., Salzthorgasse 4

Rośliny
cieplarniane S798 

do sprzedania zaraz.
Spis i szczegóły w ysyła: 

Dwór Jabłonów, p. Suchostaw.

i i

JA N
JARZYNA

ju b ile r  i zło tn ik
f we Lwowie, pl. M arjackd
I;poleca swój bogato z a - | 

opatrzony skład wyro­
b ó w  jubilerskich, zło-, 

tych i srebrnych
po najniższych 

cenach.

: ae:
P ierw szy  p a ro w y

Wielki zarobek.
Młedzi ludzie i starsze osoby, z po­

mocą małego kapitału , a bez poprze­
dnich specyalnyeh wiadomości, mogą 
■obie na lata całe bez jakiegokolwiek 
zysku, zapewmó stały a dobry do- 
ehód, a to przez objęcie pewnej liczby

aparatów automatycznych
dla któregokolwiek z krajów koron­
nych. Aparaty te automatyczne sa­
me odbierają pieniądze — nie potrze­
ba ich pilnować lsb  napełniać.

Oferty adresować:
, Lueratly 1086“, Rudolf 

M ow m , P r a g a .  3806
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w Klimkówce pod Rymanowem
sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
kościanej, za gotówkę 3°/0 seonto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 
od 6 do 9 miesięcy na 8"/0 , a w razie keniecznej potrzeby i 12 miesięcy kre­
dytuje.

Doświadczenia z nawozami sztueznemi robione na własnych polach na 
wielką skalę można oglądać w różnych porach roku — na donoszących o przy­
byciu konie będą oczekiwać na sta -yi Rymanów.

Dla pośredników w rozprzedaży, dla pp. nacz.elników gmin itp. wszyst­
kich zajmujących się ajeneyą tego towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 
5%  prowizyu Za dobroć towaru fabryka ręczy.

3788 Z a rz ą d  dóbr K lim ków ka p, Rym anów.
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la sezon letni!
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących

środków desinfekcyjnych: 
Kwas karbolowy, pro­

szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno eblorowe, 
„Antlbacterion“, Kreso- 
linę B roekm ana, m ydło 
kresollnowe, karbolowe, 

smołowe itp.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

wyskok ze szpilek sosnowych i św ier­
kowych we flaszkach i na wagę, olejek 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn 
kwasn karbolowego itp. itp. środki

poleca 3752

A L O J Z Y  H t B N E R
L w ów , R ynek  1. 38.

X  KANTOR KANTOR
Hetmańska 22. Hetmańska 22.

FABETE4 SZTOCfflCB lii MW
S P Ó Ł K I K O M A N D Y T O W E J

JUL JAN A WANGA WE LWOWIE
poleca do uprawy jesiennr-j od 1. sierpnia po zniżonych cenach

Mączkę i superfosfat z kości
gwarantując nietylko podany procent, lecz także j a k o ś ć  tych

składników. 3790
Cenniki i sposób użycia na żądanie bezpłatnie i franco.

K a ż d a  chorobę
bez wyjątku 3807

wyleczyć moina za pomocą

Poradnika lekarskiego
napi*an*go przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody ks. Kneippa każdy sam 
się leczyć może; więcej jak sto tysięcy ła ­

dzi już uleczonych zostało.)
Cena boa o p r. 1 z ł., z przesyłka z ł. 1-10, 

Z oprawą zł. 1-25, z przesyłką zł. 1 40. 
D o p e łn ien ie  do tego Poradnika wyszło 
p. t. Kalendarz zdrowia, dwa roczniki, któ­
re po 40 ot. osobno nabywać można. Z iel­
n ik  czyli dokładny opis roślin , z których 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami). 
Cena 40 et., z przesyłką 50 et. Kupujący 
od razu P o ra d n ik  z d o pe łn ien iam i 1 
Z ie ln ik iem  , płaci wszystko: bez opra­
wy tylko zł. 1-S0; z eprawą tylko zł. 2-20. 
już z przesyłką franco. N ależytość upra­
n a  sic nadsyłać naprzód zawsze p rzek a ­

zem pocztowym pod adresem:

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
Poznań (Prusy) Rynek 53—54.

(Kto nie ma przekazu, niechaj do nas pi­
sze, a odbierze go bezpłatnie).

Alfred Rassl, handel nasion w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr. 

p o l e c a ,  j a k  d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y

zboże ozime, zyto ozime i ozimą pszenicę
w najwyborniejszych odmianach, hodowaną w górach, z żniwa r. 1892. 

Gatunek wyborowy.
Próbki i oferty wysyłam na zadanie. 3763

Do nabycia w w szystkich aptekach i składach wód mineralnych:

5axlehnera
Korzyści Saxlelmera źródła H u n y a d i  J a n o s  wedle orzeczenia 
3406 pierwszych powag lekarskich :

w* szybki, pewny i łagodny skutek,
Nawet przy dłużs/.em użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni#. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

SA N ŁEH N EILl W ODY G O R Z K IE J

l Pomimo wszechstronnego rozwoju ehemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r. F ry d . L engieY a B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. iry d . Lengieia badał wydział medyczny eesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Kaapi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 me uległo żadnej zmianie, nadaje mu w łasność usuw ania s ta ­
rego naskórka, w miejsce k tórego powstaje naskórek nowy, odznaczający się  m łodzieńczą 
św ieżością, niemniej też  gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi 1 z a ­
czerw ien ien ia , w ygładza zm arszczk i i dzioby po o sp ie , nadając skórze niezrów naną g ład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z ł r .  l< 6 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zysl^ja nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą D r. L E N O I E L A  O P O -C B E M E , doza 6 0  o t . ,  i D r  L E N ­
G I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E , za sztukę o t. 6 0  i 3 6 . ' 3243

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera , w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowea:h u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.
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lla rnunm srzyjazfla Cesarza!
CHORĄGWIE
k' żdej wielkośei i koloru począwszy od 50 et.

C. k. orły i herby od 15 ct.
Napisy i godła.

Draperye zwykłe luB jedwabne.
Portrety transparentowe oboiga cesarstw a

od et. 50, złr. 2, 10 i 12 złr.

T R A N S P A R E N T Y
każdej wielkośei z odpowiedniemi napisami i monogr. 

fióżnokolorowo
lampy do iluminacyi szklanne lub żelatynowe

P n e h n r f n i p  wo8^owet Smołowe, naftowe 
l U l j l l U U I l i C  magnezyowe i papierowe.

LAM PIONY I  L A T A R N IE  DO IL U M IN A C Y I.
KOLOROWE PŁ O M IE N IE  B EN G A L SK IE

pooząwszy od 16 et.
B E Z P I E C Z N E  OCKNIE S Z T U C Z N E . -  Pełne smaku i niespodzianek

PRZYRZĄDY DO DEKORACYI i ILUMINACYI.
S V  Cenniki gratis i franco.

C A R L  B IS E N IU S  ( ogniomistrza A. Stuwer’a )
W i e n ,  I . .  S in g e r s t r a s s e  11. 3801

Kuchnie i piece
do hoteli, kawiarń i restauraoyj

bardoo trwałe, praktyczne do opalania, stawiam podług najnowszej 
konstrukcji i wymagań.

Podejmuję się także odnawiań budynków, wyprawy irontów kamienic, 
całkowitych lub częściowych przebudowali i w ogóle wszelkich robót w za­
kres murarstwa wchodzących.

A.ntoni Onyszkiewicz
koncesjonowany majster murarski

ulica Trzeciego Maja 1. 5 we Lwowie.

Maison Hermann-lachapelle J. BOULET et Cie Successeurs
3 1 — 3 3 ,  r u e  B o i n o d ,  A P a r i s .  3785

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
Cztery medale złote na Wyetawie Powszechnej w Paryżu 1889.

SPECJALNOŚĆ RASZYN PAROWYCH
MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE

horyzontalne pół-stałe prostopadłe pół-stałe 
kotły o zwrotnym płomieniu 0 *he 1 do 20 koni

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 4 do 100 koni.

MASZYNY PAROWE
horyzontalne stałe 

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do 250 koni.

Te m aszyny funkcjonow ały  ua W ystaw ie w Moskwie, 
.u la s z y n y  p a r o w e  d o  I n s t a l a c j i  o ś w ie t l e n i a  e le k t r y c z n e g o

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami
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C E B T B lL ilY  BAZAR KRAJBffY
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, I. piętro

(dom Wgo Stromengeru)
p o leca  3622 o

Ornaty, stuk
i inne chrześcijai

wyrobu krajowego i  Krosna i Żmigrodu.

Krzyże łościelne i domowe
z Zakopanego.

P ir s u  (cliMis) srebro
z krajowej fabryki

M io w s iu e p  i Jarry w irakowie
jakoto:

naczynia kościelne i do domowego użytku  
niemniej serwisy, noże, grabki, łyżk i i t. p.
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10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

aa u aaeehśwSfitoweJ w ystawie w Antwerpii 
za  n ie z r ó w n a n e

Wyroby !w elyczii§ , M s tó w  i Psrfm rls,
Antilentilia. Zadln artykuł toaletowy nie  może rywalizować 

pod w zględem  skutku i dobroci z ANTLLENTILIĄ. 
Środek te n  otrzymany z odświeżających substancyi 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
hiizny Itd., nadaje oerze świetną blał#śś, świeżość 

llka ‘
blizn 
I del <atnośO. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

Y f l l A T t t i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
T f t i u l i w u  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PDDS KSIĄŻĘCY
to najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienieznego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszonia twarzy.
P u d e łk o  m ałe p u d ru  b iałego  60 ct., ca łe  1 złr.. i łabędziem  1 złr. 50 

Ot. Różow y d la  b londynek : krem ow y d la  sza tynek  i b ru n e tek , m ało  pudełko  
07 ot., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda iijołkowa. U suw a z tw arzy  pryszcze, 
p ierzchn ien ie  i  łuszczen ie  
zm arszczki i do łk i ospow e. 
wybiela i w ydelikaca. —  O

Mydło I r n c t n A  Odznacza się nadzwyczajna delika-R U b i n o u j  w m u ,  tnoś - j nader przyjemnyi-  . „....u. przyjemnym zapa­
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- ^  

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
• twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, X  
róg Boimów I. 19. — w  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

WjdawM i odpowiedzialaj redakior P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 171 a).


